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POZNAŃ, l lipca.

V11 i m a t um serbskie, od którego zawisło wypo­
wiedzenie wojny Turcyi, odeszło, jak telegrafują z Biało- 
grodu, d. 28 czerwca doCarogrodu i dziś łub jutro zostanie 
doręczouóm W. Porcie. Ważną ty depeszy odbieramy ró­
wnocześnie z doniesieniem, iż przednie straże obu wojsk 
nieprzyjacielskich stoczyły z sobą drobne utarczki i że 
obie armie stoją już gotowe do boju. Zarazem odbie­
ramy z Petersburga, Wiednia, Londynu i Carogrodu 
telegramy, będące odbiciem panującego w tamtejszych 
aferach decydujących usposobienia, usposobienia, nie 
pozostawiającego żadnój nadziei, iżby węzeł wschodni dał 
się. rozwikłać bez interwencyi miecza. Oficyalna de­
pesza petersburgska zapewnia, że reprezentant rosyjski 
w Białogrodzie użył w ostatniej dobie na wyraźny roz­
kaz cara całego swojego wpływu, by powstrzymać księ­
cia od przekroczenia granicy tureckićj. Książę na 
wszystkie atoli przedstawienia jedną miał tylko odpo­
wiedź, a to, że nie może opierać się dłużój woli na­
rodu ani przypatrywać się spokojnio rozgrywającemu 
się w Bośnii dramatowi i naruszeniu granic serbskich 
ze strony Turcyi. Książę mniema, że gdyby W, Porta 
przyjęła była dawmój proponowany projekt nadania 
mu godności wicekróla bośniackiego bez naruszenia su- 
werenatu W. Porty, byłaby przytłumiła powstanie i po­
łożyła raz na zawsze koniec rozruchom i anormalnym 
stosunkom. W. Porta jednak nie chciała wchodzić w 
żadne układy z Serbią, skutkiem czego nic nie pozo­
stało księciu jak pójść za głosem swego kraju i bronić 
praw jego.

Organ rosyjski, wychodzący w Brukseli, Nord, 
mniema wprawdzie, iż w chwili obecnój nadeszła kolój 
na fakta, daje jednak pogląd na różne fazy kwestyi 
wwchodmój, przytacza szczegóły, dotyczące środków, 
przedsiębranych w Berlinie celem doprowadzenia do 

; itku izieła pacyfikacyjnego, i tak pisze dalej: Je- 
eieśrajr pewni, że dzieło pacyfikacyi i reorganizacyi da- 
Wjy oię doprowadzić do skutku za porozumieniem rno- 
:««- w. Wypadki pouczą, czy szorstkie przerwanie pracy 
uspokojenia i pojednania oraz przekroczenie granic, mo- 

p»iS9zki»dilWjs;.h«chowi namiętność»;. wypadnia 
aa korzyść chrześcian lub tóż Turcyi i Europy. Ga­
binety, w których mocy nie było przeszkodzić przesi­
leniu, powinny przez wzgląd na własny interes star»ó 
się porozumieć w kwestyi następstw wybuchu. Dobre 
między trzema dworami cesarskiemi porozumienie tam, 
gdzie idzie o utrzymanie ogólnego pokoju, pozostaje 
niezmiennóm, miej my przeto nadzieję, że wszy stkie ga­
binety europejskie przyłączą się do nich celem zdoby­
cia pożądanego przez wszystkich celu. Główną dzisiaj 
rzeczą przestrzeganie zasady nieinterwencyi, za czóm 
jednak nie idzie, byśmy mieli tutaj na my-li zupełną 
obojętność. Co bądź się stanie, Europa będzie miała 
obowiązek powstrzymania walki, skoro takowa wyrodzi 
się w wojnę eksterminacyjną, wojnę, którój jedynym
celem zupełne zniszczenie i ciągłe burzenie.

W ołach rządowych wiedeńskich nachylają się 
widocznie z swemi sympatyami ku Turcyi. Najświeższy 
numer półurzędowego dziennika WienerAbendpost, 
podnosząc grozę obecnego położenia, nadmienia, że 
Turcy» została najniesłuszniój wyzwaną przez Serbią 
do wojny, które to księstwo weszło dziś już w obec 
W. Borty, dalekiej od wszelkiej zaborczój polityki, na 
drogę, na którój zwrot, mimo że takowy byłby w in­
teresie Serbii, jest już niemal niepodobny. Oficyalna 
Polit, Corr. zauważa, że W. Porta z powodów poli­
tycznych nie chwyciła się drogi zaczepnój, lecz ocze­
kuje na hasło ze strony Serbii. Zresztą otwarcie dzia-

Lftieoo o młodóin ftosyan pokoleniu.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143 i 146.)

Przypatrzmy się naprzód typowi rewolucyonisty, 
wprowadzonemu przez autora do powieści, zdawałoby 
się zupełnie bez celu, ponieważ nie jest nawet osobą 

j dziaUjącą, w samój zaś rzeczy w głęboko pomyślanym za­
miarze wywarcia wpływu na czytelnika i dostarczenia mu 

! wzoru do naśLdowania.Zapoznaćsięnam bliżój z „niezwy­
kłym człowiekiem“ Rachmetowem — takie jest nazwi­
sko tój postaci — koniecznie potrzeba; stał się on bo­
wiem ideałem dzisiejszych rosyjskich agitatorów, wzorem, 
na którym się wszyscy kształcą. Oto portret jego,
właanemi Czerniszewskiego słowy nakreślony.

„Rachmetow pochodził z rodziny znanój od -XIII. 
wieku, więc z jednój z najstarszych nie tylko u nas 
lecz w całój Europie. W liczbie tatarskich dowódzców 
wyrżniętych w Twerze wraz z wojskiem dla tego niby, 
jak twierdzi kronikarz, że chcieli naród na mahome- 
tańską wiarę nawrócić — czego z pewnością nigdy 
nie zamierzali — w rzeczywistości zaś dla tój po 
prostu przyczyny, że strasznie naród uciskali, znajdo­
wał się także pewien nazwiskiem Rachmet. Mały syn

Bacameta, spłodzony z żoną RoHyauką, siostrze­
nicą i werskiego marszałka, tj. ebermarszałka i feidmar- 
szalsa, którą Rachmet zabrał był sobie przymusem, 
2.' .awiony był przy życiu ze względu na matkę i 
prsochrzcony z Łatyfa na Michała. Od tego to La- i 
tyfa-Michała Rachmetowicza biorą swój początek Rach- j 

: ' - u ca. W Twerze byli bojarami, w Moskwie ’
,« ’.¿lit© przy dworny mi, w Petersburgu zaś w ubie-
/ip' " au bywali generał-snazefami; oczywiście nie 

rodzina bowiem rozmnożyła się była bardzo,
J a rCj wszystkich jaj członków zabrakłoby gunerał- 
I ,cikijkich urzędów. Prapradziau naszego Racfameto- i

- by i przyjacielem Iwana Iw«nowinza Szo wałowa; I 
\ oswobodził go c >’gił". pod córa ¿-ę ;
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łań wojennych poprzedzi ostatni krok formalny. Ten 
sam dziennik donosi o istnieniu ratyfikowanego jeszcze 
przed dwoma tygodniami serbsko-czarnogórskiego przy­
mierza.

Chcielibyśmy jeszcze na tóm miejscu dać krótki po­
gląd na plan operacyjny armii serbski ój. Główny kor­
pus stoi pod Aleksinaczem i dowodzi nim znany pozasłu­
żbowy jenerał rosyjski Czerniajew; szefem jeneral- 
nym jego sztabu jest były pułkownik rosyjski Bekus. 
Zachodnią dywizyą morawską dowodzi były pułkownik 
rosyjski Iż maił ów. Dywizya dryńska, którój zada­
niem ma byó zorganizowanie militarnie i taktycznie 
powstania bośniackiego, stoi pod komendą dawniejszego 
kapitana austryackiego a dziś popułkownika Ozer- 
kowicza. Serbia zdołała zebrać mimo wszelkich usi­
łowań zaledwie 700 tubylców oficerów. Chętnie przeto 
wita u siebie oficerów zagranicznych, a zwłaszcza 
rosyjskich, którzy są przedmiotem żywych owacyi, 
a których baidzo wielu przebywa obecnie w Serbii; 
nie mniój licznego kontyngensu dostarczyły nadgrani­
czne kraje monarchii austryackiój. Broni, zapasów 
żywności, amunicyi posiada Serbia podostatkiem; arse­
nały, zakłady broni i amunicyi, ludwisarnie w pełnym 
są ruchu, ufortyfikowania na linii Timok na wschodzie 
a na linii Morawy na południe są już gotowe. Obóz 
pod Deligradem w ciężkie zaopatrzono działa, mające 
być użyte przeciw Niczowi. Najsłabszą Btroną uzbro­
jenia jest park oblężniczy, mimo to w każdym razie 
park ten jest lepszym niż turecki. To samo da się 
powiedzieć o materyałach pontonowych, obsługiwanych 
przez 6 dobrze zorganizowanych kompanii pionierów 
pod dowództwem austryackich i rosyjskich oficerów. 
Telegraf polay zupełnie zorganizowany, wzdłuż gra­
nicy znajduje się 12 lazaretów i kilkanaście młynów. 
Strategiczne stanowisko wojska tureckiego, zwłaszcza 
pod Niczem ma górować nad stanowiskami Serbów. 
Przedewszystkióm stoi wschodnia dolina Morawy aż 
do Białogrodu otworem dia rozlokowanej' pod Niczem 
40,000 armii tureckiój. Obie główne kwatery oddziela 
zaledwie przestrzeń czteromiłowa, przednie straże stały 
już przed tygodniem na odległość strzału.

Wedle dzienników wiedeńskich plan operacyjny 
tasi następujący ; J?rxeeiw armii turookiij poi
Niczem posunie się serbska pod Czerniajewem, podczas 
gdy serbska armia timocka trzymać będzie w szachu 
korpus turecki skoncentrowany pod Widdinem; w 
wschodniej dolinie drinskiój wtedy dopióro przyszłoby 
do rozstrzygającego działania, gdyby nie udało się wy­
przeć Turków z pod Niczu. Linie Timoku i Dryny 
obserwować będzie jedna brygada. Dywizya dryńska 
18,000 wojska, starać się będzie atoli przekroczyć jak 
najprędzój (prawdopodobnie pod Srebrzycą) granicę, 
celem wkroczenia do Bośnii, dotarcia do Serajewa i 
podania na linii Mostar-Eoka ręki Czarnogórcom. — 
Serbia liczy na to, że lewe jój skrzydło zakryje kor­
pus czarnogórski w sile 6000—8000 wojska. W Ser­
bii zresztą najlepszój wszyscy są myśli.

Wypadki w Serbii tudzież w prowincyach słowiań­
skich pod panowaniem tureckióm oddziałały wprawdzie 
znacznie na ludność w południowych Węgrzech, n;e 
w tym jednak stopniu, jak to usiłują przedstawić 
dzienniki madziarskie w zamiarze spowodowania rządu 
do chwycenia się przeciw krajom słowiańskim środków 
zwanych w języku urzędowym „energiczuemi.“ W tym 
przynajmniej duchu przemawia najświeższa oficyalna 
Boi. Cor., karcąc dzienniki węgierskie, które nie 
znają miary w nakładaniu jaskrawych barw, gdy idzie 
o Słowian południowych. Nie wiemy również, o ile 
prawdziwóm jest doniesienie, jakoby poczyniono odpo­
wiednie kroki, aby można w danym razie zwołać sejm

węgierski na nadzwyczajną sesyą. Marszałek Izby po- 
selskiój bawi w Peszcie i dał polecenie personałowi 
prezydyalnemu i kwestoralnemu, by w przeciągu dni 
dziesięciu wszyscy byli na swyoh stanowiskach. Zwo­
łanie sejmu węgierskiego miałoby głównie na celu u- 
dzielenie rządowi pełnomocnictw nadzwyczajnych do 
odwołania z komitatów południowych urzędników, na 
których rząd liczyć nie może, i zastąpienia ich osobami 
zaufanemi. — Tak przynajmniój zdaje się dziennikom 
węgierskim.

Prawdy przeciwników.
Stara to prawda, że i od przeciwników 

czy nieprzyjaciół niejednego dobrego nauczyć 
się można i że zdrowy rozum i sumienne za­
stanowienie nie zależą na gardłowaniu przeciw 
wszystkiemu, co nieprzyjaciel powie czy zrobi, 
lecz na przezornem i troskliwem wyzyskaniu 
na własną korzyść prawd, które nam czy to 
rozmyślnie czy przypadkowo stawia przed oczy. 
Powodu do przypomnienia tej komunałem tra­
cącej, choć dla tego i mimo to wielce prakty­
cznej maksymy, dostarcza nam nie co innego 
jeszcze jak owa sprawa języka urzędowego, 
której przebieg wypełnia wszystkie niemal stron­
nicze kroniki naszych miejscowych dziejów przez 
ostatnie kilka miesięcy. Posłowie nasi czy to 
w Izbie poselskiej, czy w Izbie panów dopeł­
nili niezaprzeczenie obowiązku swego równio 
świetnie jak sumiennie. Bezwątpienia trzeba było 
w równej dozie pracy nad materyałem jak od­
wagi cywilnej, by wśród otoczenia z natury 
rzeczy nam niechętnego, wyrokującego z góry 
o naszej sprawie przed jej wysłuchaniem, go­
towego na każde , skipienie rządowe wydawać 
uchwały, choćby ‘ najSotój «ięgającej przeciw 
nam doniosłości, odzywać się w sposób tak 
przekonywujący dla dobrej wiary, tak równo­
cześnie śmiały i bezwzględny, w jaki występo­
wali reprezentanci nasi w Berlinie wśród dy- 
skusyi nad sprawą języka urzędowego.

Równocześnie jednakże nasuwa się pytanie, 
czy w obec zadania spełnionego tak świetnie 
przez reprezentantów naszych sejmowych spo­
łeczeństwo nasze dopełniło i dopełnia swego 
obowiązku? Już w ciągu obrad komisyi sej­
mowej nad prawem o języku urzędowym, po­
tem w mowie nadburmistrza miasta Pozna­
nia pana Kohleisa, następnie jeszcze w kilku 
niemieckich gazetach rzucono nam nie bez słu­
szności w oczy prawdę, że nowe projektowane 
prawo ma właściwie tylko na celu usunięcie 
stanu już anachronicznego, usankeyonowanie 
tego, co się w rzeczywistości dawno praktykuje, 
ponieważ daty statystyczne sądów W. Ks. Po­
znańskiego, ponieważ dalej też-same daty ad- 
ministracyi czy to miejskich czy gminnych 
wykazują, iż stosunek podań i wszelkich pism 
polskich urzędowych nie odpowiada wcale

Pradziad był kolegą Rumiancowa, wysłużył sobie ge- 
nerał-anszefstwo i został pod Novi zabitym. Dziad 
towarzyszył Aleksandrowi do Tyłzy i byłby się wzniósł 
wyżój od wszystkich, gdyby wcześnie nie był zwichnął 
karyery z powodu przyjaźni swój z Sperańskim. Oj­
ciec służył bez nadzwyczajnych powodzeń ale i bez 
upadków, mając lat czterdzieści wziął dymisyą jako

ienerał-lejtenant i zamieszkał w swoich dobrach. — 
'e wszakże nie były zbyt wielkie, wszystkiego dwa 
tysiące pięćset dusz, dzieci zaś miał aż ośmioro. Nasz 

Rachmetow był przedostatni, młodszą od niego była 
tylko jedna siostra, więc nie przypadła nań bogata 
spuścizna, dostało mu się tylko dusz około czterechset
i siedrn tysięcy dziesięcin ziemi. Nikt nie wiedział, jak
się tam rozporządził z duszami i z 5500 dziesięcinami
ziemi; nie wiedział nikt i tego, że dla siebie zostawił 
1500 dziesięcin i w ogóle, że jest właścicielem ziem­
skim, który wydzierżawiając zostawioną dla siebie część 
posiadłości, pobiera zawsze jeszcze rocznego dochodu do 
3000 r. O tóm wszystkióm, powtarzam, nikt nie wie­
dział, dokąd był między nami; dowiedzieliśmy się 
dopióro późniój; sądziliśmy, ze on z jednój i tój samój 
rodziny Racbmetowych, między którymi było wiele bo­
gatych właścicieli ziemskich i którzy razem wzięci po­
siadają do 75,000 dusz a zawsze bywają powiatowymi 
marszałkami, zaś ten lub ów z nich takżs gubernial- 
nym w lub owój z trzech gnbernii, w których zoe?- 
dują się ich dobra. Wiedzieliśmy także, że nass zna­
jomy wydaje rocznie 400 rubli; jak na studenta było 
to wówczas wcale dosyć, dla właściciela jednak ziem­
skiego z rodziny Racbmetowych trochę za mało; więc 
keżdy z nas. nie troszcząc się bynajmniej o podobne 
rzeczy, pomyślał sobie, że nasz Rachmetow należy pe­
wnie do jekiój zcibożałój gałęzi Racbmetowych i jest 
synem jakiego radzcy, który dzieciom swoim zostawił 
nie wielką spuściznę.

Obecnie miał 22 łat. studentem zaś był od łat
»ześciu, lecz prawie na trzy Jata opuścił był wszechnicę.
Wystąpił z drugiego kursu, pojechał do dóbr i rozpc 
r? >dsił się riemi, zwalczy Wszy pi ,zk ,dy sirwiaue 
lwi przea 5 ¿awL’.lyi nadto oja ptzokl&i stwo

J do/AliZEiTł ? Łfc -tli

jego siostrom wymawiać jego imię. Potóm podróżował 
po Rosyi w rozmaity sposób, lądem i wodą, zwyczajnie 
i nadzwyczajnie, naprzykład piechotą i na tratwach, i 
na łodziach; miał wiele przypadków, których po więk- 
szój części sam szukał; między innemi odwiózł dwóch 
młodych ludzi na kazańską, pięciu zaś na moskiewską 
wszechnicę. Byli to jego stypendyaci. Do Petersburga 
zaś, gdzie sam mieszkać pragnął, nie przywiózł był 
nikogo, i dla tego to nikt z nas nie wiedział, że po­
siada nie 400 lecz 3000 rubli rocznego dochodu. Wy­
szło to na jaw późaiój dopióro; wtedy zaś wiedzieliśmy 
tylko, że przepadł gdzieś długo, i wróciwszy do Pe­
tersburga przed dwoma laty, zapisał się na filologiczny 
wydział. Dawniój był na wydziale nauk przyrodni­
czych.

Lecz jeżeli petersbursoy znajomi Rachmetowa nie 
wiedzieli nic o jego rodzinnych i majątkowych stósun 
kach, za to wszyscy znali go pod dwoma przezwiskami. 
Pierwsze z nich było „rygorysta“; przyjmował je ze 
zwykłym sobie lekkim uśmiechem smętnego zadowo­
lenia. Wtedy tylko, kiedy go nazywali Nikitą albo 
Łomowem lub tóż pełnóua przezwiskiem Nikity Ło­
niowa, uśmiechał się słodko i szeroko; i miał ku temu 
sprawiedliwą przyczynę, albowiem siłą woli dobił się 
prawa noszenia tego między milionami ludzi słynącego 
przezwiska, nie zaś od przyrody go dostał. Lecz sła-

nazwiska tego iyjc tylko na przestrzeni It*' wiorst 
tizerokiój a ciągnącej się wzdłuż ośm gubernii; wypada 
więc czytelnikom reszty Rosyi objaśnić, co to było za 
nazwisko. Nikita Łomow, burłak, pracujący na Woł­
dze dwadzieścia, piętnaście lat temu, był olbrzymem

Iherkułesowój siły. Był wysokim na 6 stóp i 15 całi, 
a był tak szerokim w piersiach i piecach, że ważył 15 
pudów (600 funtów), choć nie był wcale człowiekiem 

i tłustym, lecz tylko krzepkim. Dia opisania jego siły 
* wystarczy wiadomość, że brał dzienną plącę za ozte- 
i ech ludzi. Kiedy łódź przybijała do miasta i Nikita 
j wychodził na rynek, w dalekich zaułkach chłopcy krzu- 
! rzali: „Nikita Łtomow idzie, Nikita Łomow idzie 1“ i

stosunkowi liczebnemu ludności polskiej w W- 
Ks. Poznańskiem czyli że Polacy sami zrzekali 
się i zrzekają dobrowolnie czy to z potrzeby 
czy z wygody czy ze zbytniej grzeczności dia, 
obcego żywiołu praw własnego języka i pozba­
wiają się sami jednego z najgłówniejszych czyn­
ników swego narodowego i politycznego życia.

Zarzut ten przeciwników naszych jest po 
części prawdziwy. Społeczeństwo nasze zaniedbj 
wało przez długie lata, coby teraz wysiłkiei 
kilku wieców i niemniej walecżnym wysiłkiei 
zacnych naszych deputowanych jódnym zama­
chem odbić i odzyskać cbciało. Powtarza się 
na tej małej widowni wiernie to samo widowi­
sko, które w dziejach wojen i polityki polskiej 
znajduje się na każdym niemal kto ku. Boha­
terski wysiłek Konfederacyi Barskiój czy Ko-

i ściuszki, piękny, szczytny ale spóźttiony ma pre- 
| tenayą jednem cięciem szabli zmazać grzech stu- 
? letniej ospałości i niedbalstwa w obec aiagnie- 
j żdżającego się i utrwalającego śię coraz bae 
] dziej wpływu petersburgskiegó. Bohaterskie 
j wysiłki Konfederacyi Tyszowiecfcićj i Czarnie- 
! ckiego zabierają się szlachetnym porywem 1 > 
i czyć wady i grzechy społeczeństwa polski 
! ułomności organizmu Rzeczypospolitej. Za: 
i sześćdziesięciu szlachty pod Daszowem r?
’ się rozpaczliwie na cały korpus Rotha, by t

wysiłkiem poświęcenia zmazać kilkoraiesięc 
i niedołęztwo i leniwy postęp powstania poc 
j skiego w r. 1831.

To samo i na naszej skromnej widowni, 
j to samo i w skromnej dziedzinie języka urzędo- 
i wego. Jest to tylko nowy pojaw starej, odwiecznej 

grzeszności charakteru naszego narodowego,, 
Spaliśmy i pozwoliliśmy zasypia:: sprawie 

' naszego języka długim szeregiem lat; pozwoli- 
; liśmy się zagnieżdżać niemczyźnie tam, gdzie 

tego nie było najmniejszej potrzeby ani powodu, 
s Z grzee/ności dla jednego obecnego Niemca, 
t w chęci ułatwienia czynności urzędnikowi nie- 
1 mieckiemu, z wygody, w nadziei przyspieszenia 

interesu, czasem chęci popisania się elegancką 
znajomością obcego języka poświęcaliśmy przez 
długi szereg lat prawa naszego języka w obec 
reprezentacyi urzędowej i władz państwa. Była 
pomiędzy nami zacna osobistość, był starzec, 
który jakoby w jasnowidzeniu tego, co nastąpi 

' z nami później a nie nastąpić wśród takiego 
j postępowania nie może, powoływał się na tra- 

■ ktaty wiedeńskie, wskazywał na obowiązek po- 
f sługiwania się językiem ojczystym, posługiwał 

się sam nim wreszcie z ciągiem wskazywaniem 
’ na literę prawa. Był nim zacny pułkownik 
Andrzej Niegolewski. Istny Katon, którego 
caeterum censeo były traktaty wiedeńskie 
z roku 1815, był język polski, zaręczony nam 
słowem królewskiem i patentem okupacyjnym. 
Jakiż los tymczasem spotkał zacnego obywatela,

do Petersburga, był z tój strony zupełnie zwyczajnym 
młodzieńcem; dość wyaokiego wzrostu, dość silny, je­
dnak wcale nic nadzwyczajnego nie miał w sobie« 
Z dziesięciu pierwszych lepszych rówieśników jego 
dwóch pewnie dałoby sobie było z nim radę. W po­
łowie siedmnaatego roku jednak przyazło mu na myśl, 
że wypada zdobyć fizyczne bogactwo, zaczął więc pra­
cować nad sobą, oddając się gorliwie gimnastyce. Było 
to rozsądnie, lecz gimnastyka udoskonala tylko mate- 
ryał; trzeba było pomyśleć o zapasie tego materyału. 
Więc w porę, kiedy poświęcał dwa razy więcój czasu 
gimnastyce, podejmował w ciągu kilku godzin dziennie 
prace, które wymagają siły: woził wodę, nosił drzewo, 
rąbał drzewo, rznął je, ociosywał kamienie, kopał zie­
mię, kuł żelazo, słowem, mnóstwo prac podobnych po­
dejmował, mieniając je często dla tój przyczyny, że 
przy każdój takiój zmianie inna grupa mięśni się roz­
wijała. Nadto przyjął dyetę bokserską: zaczął karmić 
siebie, w całćm tego słowa znaczeniu karmić, wyjątko- 
wemi potrawami, które słyną jako przydające siłę fizy­
czną. Przedewszystkióm zajadał befsztyki prawie su­
rowe i żył od tój pory ciągle tak. W rok po przyję­
ciu tego sposobu życia udał się w podróż co Rosyi i 
miał jeszcze więcój sposobności do rozwinięcia sił fizy­
cznych; był wieśniakiem, cieślą, przewoźnikiem i w 
ogóle wszystkiemi zdrowemi rzemiosłami się zajmował; 
raz nawet przejechał się wzdłuż Wołgi jako burłak od 
Dubowki do Rybińska. Powiedzieć, że choe być bur­
łakiem, wydałoby się było właścicielowi łodz' i buiL. 
kom szczytem nierozsądku, i nie byłby zostai żadną 
miarą przyjęty. Więc udał podróżnego, zaprzvjaźaił 
się z robotnikami, zaczął im pomagać, ciągnąć łódź i 
po upływie tygodnia zaprzągł się do pracy jak zwykły 
robotnik. Rychło spostrzeżono, jak dobrze łódź ciągnie, 
i zaczęto próbować jego siłę; pokazało się, że trzech i 
czterech najsilniejszych robotników wyprzedzić jest w 
stanie. Miał wonczas 21 lat;, towarzysze pracy prze­
zwali go Nikitą Łomowem na pamiątkę bohatera, który 
■•Hidy zwwedł juf' hyf—sceny. W rok potóm jechał

'■'u statkiem; r ^ek chciał, że "Jędzy pro- 
.zepa" statku,
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przypominającego ziomkom ich prawa i obowią­
zki? Stał się źywem stwierdzeniem ewangeli­
cznej prawdy o wołającym na puszczy, był o- 
krzyczany źa oryginała, którego zrąbanej pod 
Somosierra głowie nie jedno wybaczyć trzeba, 
a niejeden był rad, gdy się w obec pana 
landrata mógł popisać znajomością niemczyzny 
a dla ułatwienia zadania sądowi czy admini- 
stracyi mógł ich ucieszyć pismem niemieckiem.

Suma tych wszystkich błędów i grzechów, 
praktykowanych, jak już powiedzieliśmy, przez 
długie lata, urosła w olbrzymią lawinę i zwa­
liła się na kark dzisiejszej naszej generacyi. Zwa­
lić ją od razu choćby najenergiczniejszym wysiłkiem 
z przeciężonych bark naszych jest zadaniem 
przecł odzącem siły nasze. Nie ujmuje to za­
słudze ani naszych zebrań ludowych ani wy­
stąpień naszych posłów ani uczciwej propagan­
dzie naszej publicystyki, przeciwnie podnosi i 
wynosi ją tern bardziej; ale powiedzmy sobie 
prawdę rzuconą nam w oczy przez przeciwni­
ków, iż jeżeli grzeszą przeciw nam w pomie- 
nionym przypadku bezwzględnością i złą wolą, 
to i my sami w złem, które nas obecnie spo­
tyka, stanowimy „część wielką.“

Możnaby naś zapytać, dla czego dzisiaj 
czynimy podobno wyznanie, dla czego sprawia­
my przeciwnikom naszym niespodzianą satys- j 
fakcyą przez przyznanie im poniekąd słuszno­
ści, dla czego dzisiaj odzywamy się z rekrymi- 
nacyą przeszłości ? Otóż dla tego, że jest je­
szcze bardzo wiele do ocalenia, dla tego, że 
podobny zwrot uwagi na przeszłość nie powi­
nien przeminąć bez korzyści na przyszłość, je­
żeli w nas jakakolwiek narodowa i polityczna 
wartość, ponieważ podobny rzut oka w zwier­
ciadło niefarbowanej prawdy narodowej może 
nam jeszcze wyjść na dobre. Przegraliśmy, bo 
w obec złej wiary, niechęci a przewagi mate- 
ryalnej przeciwników naszych wygrać jej nie 
mogliśmy bohatersko podjętą i przeprowadzoną 
bitwą z żywiołem nieprzyjaznym. Za kilka lub 
kilkanaście dni nie pozostanie nammoże nic innego 
jak twarda konieczność poddania się germani- 
zacyinemu przymusowi nowego prawa. W obec 
tego jednakże przypominamy i to nie po raz 
pierwszy dzisiaj, że nas czeka ważniejsza część 
zadania nie przez nową, jednorazową a choćby 
najświetniejszą walkę, ale przez mrówczą istnie, 
cierpliwą, mozolną pracę nad utrzymaniem i 
zachowaniem nieskazitelności polskiej eałego spo­
łeczeństwa aż do ostatniego żebraka nasze­
go. Bo jeżeli po owych dzisiejszych fa­
jerwerkach wiecowych, po świetnych wystąpie­
niach deputowanych naszych w Berlinie nastą­
pi znów kilko czy kilkonastoletnia, zwykła na­
szemu charakterowi narodowemu ospałość w 
dziedzinie owej tyle potrzebnej, nieustającej, kon­
sekwentnej a ciągłej pracy narodowej, to złe 
może się bujnie rozplenić.

Jeżeli zatem wyrugują język nasz z sfery 
urzędowej, otoczmy go tem większą miłością 
w tych sferach, w których mu wolno żyć i 
rozwijać się. W sprawie tej ani na chwilę nie 
zasypiajmy, miejmy ją zawsze i nieustająco na 
baczności. Nie róbmy nigdzie i nigdy z niej 
grzeczności, zgoła miejmy ją na ciągłym po­
rządku dziennym. Z ciężkich prób przeszłości 
korzystajmy i uczmy się na przyszłość; o czem 
zresztą jeszcze pomówimy.

Pod koniec słowo jeszcze tylko do naszych 
przeciwników obdarzonych dzisiaj przez nas 
przyznaniem do pewnego stopnia słuszności.

Argumentują, — iż Polacy stracili prawo 
posługiwania się ojczystym językiem w czyn­
nościach urzędowych, ponieważ z niego nie ko­
rzystaj. Niech nam darują, jeżeli mimo wszel­

ciągnął łódź w górę po Wołdze, i takim to sposobem 
dowiedzieli się studenci, którzy mu towarzyszyli w po­
dróży, że wypada go nazywać Nikitą Łomowem. W 
rzeczy samćj wyrobił w sobie, i nie szczędząc czasu, 
podtrzymywał niezwykłą siłę. „Tak potrzeba — ma­
wiał —• daje to powagę u prostych ludzi i jedna ich 
miłość. A to pożyteczne, — może się przydać z 
czasem.“ j

Wszystko to przyszło mu do głowy, jak mówiłem, 
dopićfo, gdy wstąpił w rok siedmnasty życia; od tćj 
pory bowiem dopićro zaczął się rozwijać nadzwyczajny 
jego charakter. Mając lat szesnaście przyjechał do Pe­
tersburga jak zwykły, poczciwy, skończony gimnazya- 
sta, zwykły dobry i zacny młodzieniec; pierwsze trzy, 
cztery miesiące przebył tu zwyczajem początkujących 
studentów. Wtćm coraz częściej zaczęły go dochodzić 
wieści, że istnieją pomiędzy studentami młodzieńcy nad­
zwyczaj rozsądni, którzy myślą wcale inaczćj od in­
nych. Dowiedział się o pięciu nazwiskach tych ludzi, 
wtedy bowiem było ich jeszcze mało. Zainteresowali 
go, zaczął szukać sposobności poznajomienia się z któ­
rymkolwiek z nich. Przypadek sprowadził go z Kir- 
sanowem*) i odtąd to zaczęło się jego przeistoczenie 
na niezwykłego człowieka, na przyszłego Nikitę Ło­
niowa i rygorystg. Chciwie Fluchał Kirsanowa w pier­
wszy wieczór swego z nim spotkania się, płakał, prze­
rywał mu miotając przekleństwa na to, co powinno 
było zginąć, i błogosławiąc to, co miało żyć. „Od ja­
kich więc książek mam ja zacząć?“ Kirsanow ob­
jaśnił. — Na drugi dzień Rachmetów chodził już 
od ósmćj z rana po Newskim prospekcie od admiral­
skiego do policyjnego mostu, wyczekując, która z 
niemieckich lub francuzkich księgarń pierwsza drzwi
sklepu otworzy. Kupił potćm, co było potrzeba i czy­
tał więcój jak trzy doby bez przerwy — od U godziny 
z rana w czwartek do 9 wieczorem w niedzielę tj. 82 
godziny. Pierwsze dwie nocy wytrzymał tak; na trze­
cią wypił ośm szklanek jak najmocniejszej kawy; na 
czwartą nie dostało siły nawet przy użyciu jeszcze 
większćj ilości arabskiego aanoju, zwalił się na ziemię

» hehaterót

kiego przyznania się do winy, o ile na nas ta­
kowa rzeczywiście ciąży, rozumowaniu podobne­
mu logiki i podstawy przyznać nie możemy. — 
Ta sama logika, przeniesiona z dziedziny prawa 
publicznego na prawo prywatne, mogłaby argu­
mentować, że ponieważ wierzyciel czy to z wy­
gody czy z dobroduszności nie upomina się 
w stu przypadkach o swe prawo w obec nie­
sumiennego i złej woli dłużnika, w sto pier­
wszym czy w sto dziesiątym przypadku traci 
prawo upomnienia się o swój dłpg i nie ma 
już możności na całą przyszłość poszukiwania 
tego, co mu się słusznie należy. Ze Polacy 
zaniedbywali prawo i robili z niego na rzecz 
Niemców dobroduszne ustępstwo, nie daje je­
szcze Niemcom powodu ani prawa wystąpić z 
argumentem: straciliście wasze prawo, bo z 
niego nie korzystacie.
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Wiadomości urzędowe.
Król nadał pastorowi Effanbergerowi w M. Góroe w 

powiecie krobakim order orła czerwonego ozwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 29 czerwca.

(Teatra ogródkowe. — Bielany. — Saska Kępa. — Targ na wełnę.)
£ W dzisiejszej korerpondencyi chcę wam po­

dać kilka szczegółów i uwag o goszczących tu towa­
rzystwach dramatycznych i tak zwanych teatrach ogród­
kowych.

Początek teatrom tym dał Ratajewicz, który przed 
kilku laty wyjednał sobie pozwolenie do dawania przed­
stawień teatralnych w maleńkim ogródku, zajmowanym 
dotychczas przez zakład Gambrynusa. Stary aktor ani 
przypuszczał, jaki przewrót wywoła w dotychczasowóm 
życiu Warszawian. Tanicśó miejsc, możność rzeczy- j 
wistćj zabawy na świeżćm, otwartóm powietrzu zniewa­
lały masy ludności przepędzającej wieczory w zady­
mionych knajpach do porzucenia takowych i coraz to 
liczniejszego uczęszczania na przedstawienia ogródko­
wego teatrzyku.

Powodzenie Ratajewicza zachęciło innych dyrekto­
rów i ci coraz liczniej zaczęli nawiedzać Warszawę. 
Dziś w r. b. takich teatrzyków mamy 6. W T i v o 1 i 
osiadło wasze towarzystwo dramatyczne, w Alkazarze 
Grabiński, w Alhambrze Texel, w Eldorado Trapszo, 
w Antokolu na Pradze Ratajewicz i w ogródku „Pod 
Lipką“ Jaworowski.

Na nieszczęście nasze ogródki nie stoją na wyso­
kości swego zadania. Już przed kilku laty dyrektorowie 
teatrzyków celem łatwiejszego wypchania swych kie­
szeni zaczęli się uciekać do rozmaitych fars i błazeństw 
scenicznych żadnćj wewnętrznej wartości nie mających; 
kankan, tłuste dwuznaczniki znajdujące huczny po­
le! «.alt ’j. iio»ooń’• Icscl»»»<» »3c.pt.niv.Tl.xy
we wszystkich ogródkach. Dyrektorowie prześcigali sig 
w wystawianiu Offenbachyad; nieraz w czterech miej­
scach naraz dawane bywały „Piękna Helena,“ „Zycie 
paryzkie“ lub coś innego w tym rodzaju. Taki etan 
rzeczy nie mógł trwać długo; prasa jednozgodnie wy­
stąpiła przeciwko postęi owaniu dyrektorów, głośno ich 
potępiając jako demoralizatorów społeczeństwa. Policya 
czynnie zaczęła powściągać zapały rozhukanych akto­
rów; wykształceńsza publiczność pomijać bezmyślne 
farsy. Niezwykła jednak dotąd liczba teatrzyków w 
roku bieżącym pozwala przypuszczać, że nasze ogródki 
nie prędko wezmą rozbrat z francuzką zgnilizną. — 
Konkurencya między niemi prawdopodobnie wskrzesi 
wyrzucone z repertoarów sztuczki, jak to już po części 
dzieje się. Drugą złą stroną naszych ogródków jest 
ścisła ich zależność od zakładów restauracyjnych Ba- 
waryi. Tak w roku zeszłym rozeszła się wieść, że 

; między właścicielem reetauracyi a dyrektorem teatrzyku 
w Eldorado stoi układ, na mocy którego ostatni wi­
nien przedłużać każdy antrakt aż do chwili zupełnego 
wypróżnienia 10 antałków piwa. Byó może, iż tak źle 
nie było, w każdym razie już sama możność przypu­
szczenia, że coś podobnego istnieó może, dokładnie cha­
rakteryzuje nasze ogródki. Towarzystwo przecież wa­
sze nie poszło za przykładem innych tu prze­
bywających; zyskało sobie sympatyą i prasy i świa­
tlejszej publiczności już to dokładną i staranną grą

i przespał 15 godzin z rzędu. Po upływie tygodnia 
przj szedł znowu do Kirsanowa, prosił o objaśnienia, żą­
dał wskazówek na nowe książki, zaprzyjaźnił się z nim 
przy tćm a przez niego z Łopuchowem*). W pół roku 
potćm dwaj ostatni nie uważali go za młodego czło­
wieka w porównaniu z sobą, choć liczyli wtedy 21 lat, 
on zaś tylko 17; znajomy ich bowiem stał się już nie­
zwykłym człowiekiem.

Jakież zadatki przedstawiało ku temu ubiegłe jego 
życie? Nie wielkie wprawdzie lecz przedstawiało prze­
cież pewne. Ojciec jego był człowiekiem o nadzwy­
czaj despotycznym charakterze; bardzo rozumny, wy­
kształcony i ultra-konserwator, tego samego kroju ul- 
tra-konserwator, co Mary a Aleksiejówna**), ale prawy. 
Oczywiście, trudno było żyć synowi, zwłaszcza gdy 
widział, że i matka, kobieta delikatna, wiele nieraz 
cierpieć musiała z powodu dzikiego charakteru ojca. 
Nadto mając lat piętnaście, zakochał się był w jednćj 
z kochanek ojca. Ztąd awantura, która oczywiście 
skrupiła się na kochance tylko. Zrobiło mu się żal 
kobiety, która tak wiele dla niego wycierpieć musiała; 
zaczęło się gotowa# w nim i Kirsanom bvł dla niego 
tćm, ężćm Łopuchów był dla Wiary Pawłówny. ża- 
datkr więc leżały w ubieglćm życiu; lecz, aby stać się 
tak niezwykłym człowiekiem, główna rzecz usposobie'- 
nie. Niedługo przedtćm, kiedy opuścił wszechnicę i 
wyjechał do swoich dóbr a potćm udał się w podróż 
po Rosyi, on przyjął już był oryginalne zasady tak 
w materyalnćm, jak moralnćm i umysłowćm życiu; po 
powrocie rozwinęły s’ę one do zupełnego systemu, któ­
rego się trzymał niezmiennie. — Rzeki był sobie: 
„nie piję ani kropli wina; nie zbliżam się do żadnćj 
kobiety.“ Usposobienie zaś jego było wrzącćm. „I na 
cóż to ? — pytano go —- taka ostateczność zupełnie 
zbyteczna.“ — „Tak potrzeba — odpowiadał — my 
żądamy dla ludzi możności używania w pełni życia; 
powinniśmy więc własnćm życiem dowieść, że doma­
gamy się tego nie dla zaspokojenia osobistych naszych 
namiętności, nie dla siebie tylko lecz dia człowieka w

1 *) Bohater powieśei.
♦*) Matka bohaterki.

artystów, już tćż doborem repertoaru, z którego fran- 
cuzkie błazeństwa są stanowczo usunięte. To tćż pp. 
Doroszyński i Terenkoczy zapewne źle na 
tćm nie wyjdą i pobyt w Warszawie wynagrodzi im 
sowicie poniesione tiudy, byleby tylko nie zeszli z drogi, 
po którćj idą. Może tćż przykład ich pociągnie innych 
dyrektorów.

Do również popularnych uciech i rozrywek War­
szawian należą urzędowe wycieczki do Bielan (w dniu 
Zielonych Świątek) i na Saską kępę. Bielany cieszą 
się szczególnćm powodzeniem, 30—40.000 osób nawiedza 
w przeciągu dwóch dni cichą ustroń. Wycieczka do 
Bielan stała się zwyczajem przynoszącym korzyści tylko 
p. Fajansowi, właścicielowi żeglugi parowćj na Wiśle, 
i naszym pismom humorystycznym; charakter religijny 
(z powodu odpustu) jak również charakter niewinnćj 
rozrywki straciła dawno.

Musimy teraz wspomnieć o tćm, o czćm wszyscy 
u nas długo mówią, dużo piszą lecz nigdy nie myślą 
tj. o warszawskim sporcie. Warszawa ma 
swój własny sport, ma swe własne towarzystwo, 
w którćm właściciele połamanych oddawna fortun z 
namaszczeniem radzą nad łamaniem własnych żeber 
i kości. Szczęść Bożel

Otóż sport odbył się z całą pompą i wystawą w 
dniach 11, 12, 15 i 18 czerwca. Wszystko było jak 
należy; jechali panowie, jechali dżokeje, łamali karki 
jedni, łamali i drudzy i byłoby jak najlepiej, gdyby nie 
figiel Przedświt». Przedświt, ów Przedświt, chluba i 
filar galicyjskich toróv, pobity został w Warszawie.

Jeszcze nie zdążył rozjechać się wielki świat wy­
ścigowców all rightl donośnie jeszcze grzmiało w ma­
rach Warszawy, gdy nowi zaczęli się zjeżdżać do nas 
goście —obywatele wiejscy z wełną na śto jański jar­
mark. Jarmaik tegoroczny rozpoczął się z dniem 15 
czerwca i trwał najdłużćj ze wszystkich dotychczaso­
wych jarmarków, bo do 22 czerwca. Ruch dowozów

Dnia 15 czerwca przywieziono 12,316 pudów.
99 16 99 99 6,706 „
99 17 99 99 4,181 „
9f 18 99 99 6,324 „
99 19 99 99 4 725 „
99 20 99 99 7,824 „
99 21 99 99 5,443 „

Razem 47,519
Remanent wełny zeszłorocznej wynosił 19,987 pu­

dów. W roku 1875 dowieziono 51,173 p. a więc w r. 
b. zwieziono o 3683 p. mniój niż w roku zeszłym, — 
który był najobfitszy w dowozy. Sprzedano około 8/6 
ogólnćj ilości dowiezionćj wełny. Ceny były w prze­
cięciu o 5 do 10 tal. niższe od cen zeszłorocznych; 
największy popyt miała wełna średnia i średnio-oienka. 
W ogóle jarmark tegoroczny wypad! niezbyt pomy­
ślnie, mała konsumeya, spowodowana zmniejszeniem 
fabrykacyi jak również stagnacya i przesilenie we 
wszelkich interesach finansowych musiały niekorzystnie 
oddziałać na przebieg tegorocznego jarmarku. A trze­
ba wam wiedzieć, że jarmark ten jest jedną z najwa­
żniejszych chwil dla Warszawy. Kupcy, przemysło­
wcy, fabrykanci, modystki, rzemieślnicy, wszystko to 
liczy na obywateli wiejskich i na wełnę. A gdy wełna 
nie dopisała, nie dopisze więc obywatelstwo wiejskie a 
ztąd wszystkich rachujących na zyski nadzieje zawie­
dzione.

Kraków, 29 czerwca.
(Sprawy miejskie. — Prooesya Boże/o Ciała. — Ks. Julian 
Żłowodzki. — Obsadzenie katedr w uniwersyteoie. — Rozprawa 
filozoficzna. — Zmiany w dziennikarstwie. — Obchody zwycza­

jowe. — Teatr letni.)
Q. Ze spraw miejskich krakowskich jest przede- 

wszystkićm do zanotowania ten fakt pocieszający, że 
około Sukiennic w tych dniach nareszcie krzątać się 
zaczęto i coś podobnego do restauracyi już się zaczęło. 
Przyjmujemy to chętnie za wstęp rzeczywisty do rze­
czywistych robót i mamy nadzieję, że dalsze prace 
energicznie prowadzone będą. Co do planów, które w 
ostatnich czasach znowu innym budowniczym wypra­
cowywać kazano, zdaje się, że miasto nigdy z chaosu 
nie wybrnie, jeżeli raz stanowczo nie zaczoie działać 
w jednym kierunku. Ciągłe eksperymentu i bawienie 
się w coraz nowe projekta doprowadzić może tylko do 
tego, co się dzieje na Starćj Wiśle koło rzezalni, gdzie 
w lutym rb. woda most zerwała i dotąd go nie odbu­
dowano, komunikacya zaś odbywa się na tymczasowej 
kładce grożącćj zawaleniem się. Dzienniki 
miejscowe i zamiejscowe co kilka dni natarczywie do­
pominają się o usunięcie tćj niedogodności, ale tyle to 
pomaga, co umarłemu kadzidło, a świetny magistrat i 
wydział budowniczy bawią się coraz nowemi planami 
tego mostu, mającego kilkanaście metrów długości,

ogóle, że mówimy z zasady nie zaś z stronniczości, z 
przekonania nie z osobistćj potrzeby 1“

Dla tego tćż zaczął wieść życie nadzwyczaj suro­
we. Ażeby się stać i zostać nadal Nikitą Łomowem, 
zmuszonym był jeśó wiele mięsa. Jadł go tćż bardzo 
wiele lecz zarazem żal mu było każdego grosza wyda­
nego na inną jaką strawę prócz mięsa; ostatniego ka­
zał sobie kupować jak najlepsze kawałki, zresztą zaś 
jadał tylko same tanie rzeczy. Białego chleba nie zo­
baczyłeś na jego stole, używał tylko razowego. Całe 
tygodnie nie miewał w ustach cukru kawałka, całe mie­
siące nie znał, co to owoc, co cielęcina lub drób. Za 
swoje pieniądze nie kupował nigdy nic podobnego.— 
„Nie mam prawa wydawać pieniądzy na przysmaęzki, 
bez których mogę się obyć“ — miwiał. A jeinak 
wychował się w rozkoszy i znał się na dobrćj kuchni, 
jak to można było sądzić z jego uwag o s^ra^ach, 
kiedy mu się zdarzało być u kogokolwiek na óbitózie. 
W obcym domu jadał chętnie i takie strawy, ktprych 
odmawiał sobie u siebie; niektórych jednak i w obcym 
domń się nie dotykał. 1 słuszną miał przyczynę dla 
takiego poetę owania. — ,,Co je niekiedy lud 
prosty, mogę i ja jeśó przy zdarzonćj sposobności; 
tego zaś, co niedostępnćm jest ala prostych ludzi, i ja 
nie powinienem jeść! Potrzeba mi to dla tego, abym 
choć w części uczuł, jak skrępowani są życiem, 
w porównaniu ze mną.“ I dla tćj to przyczyny, kiedy
podawano w gościnie owoce, jadł tylko jabłka, absolu­
tnie zaś wymawiał się od jedzenia aprykoz; pomerań- 
cze jadł w Petersburgu, nie jadał ich zaś na prowin- 
cyi; w Petersburgu bowiem jada je także lud prosty, 
na prowincji zaś nie. Nie wymawiał się także od pa­
sztetów, a to dla tego, że, jak utrzymywał, dobry pi­
rog nie gorszym jest od paszteta, zaś nadziewane cia­
sto zna i prosty człowiek. Sardynek natomiast nie ja­
dał nigdy. Ubierał się nadzwyczaj ubogo, choó lubił 
przepych. Podobnie i w innych rzeczach zachował 
się po spartańsku; tak naprzykład nie używał siennika 
lecz spał na wojłoku, nie składając go nawet we dwoje, 

i Jedną rzecz przecież wyrzucało mu sumienie — 
! nie przestał palie. „Bez cygara, mawiał, nie mogę 
• myśleć; jeżeli to w rzeczy samój prawda, tedy jestem

jakby o zbudowanie ósmego Cudu świata chodziło. 
Czyniąc z powodu tego mostu słuszny zarzut

rządowi miasta, należy mu jednak zarazem oddać er 
wiedliwość za szybkie i energiczne oczyszczenie ka 
łów miejskich. Było to zadanie bardzo trudne, za 
konanie go należy się prawdziwa wdzięczność tak { 
zydentowi dr. Zyblikiewiczowi jak wszystkim, któi 
do tego dzieła dopomogli. Teraz trzeba tylko pil 
wać, aby do ponownego zanieczyszczenia nie dopuś 
trzeba poczynić konieczne w wielu miejscach reparai 
zmiany i uzupełnienia systemu kanalizacyjnego, a dz 
uzdrowotnienia miasta będzie w większćj części niez 
cznym stósunkowo kosztem dokonane. Z niektór 
stron słyszeliśmy zdziwienie, że takiego przedsięwzi 
nie jął się b. prezydent, który przecież był doktoi 
medycyny i najlepiój musiał rozumieć zgubny wp 
nagromadzonego pod miastem steku wieloletnich 
czystości, że dopićro obecnemu prezydentowi doktor 
prawa przypadło do uskutecznienia to dzieło hygii 
czne. Zarzut teu nie zupełnie zdaje nam się słuszi} 
Za czasów dr. Dietla organizowały się dopićro te 
podwładne, urzędnicze, za pomocą których obecnie m 
dr. Zyblikiewicz dokonać tego przedsięwzięcia. C z- 
już wyraził i wszyscy zgadzają się na to, że w od 
szczeniu miasta prezydent znalazł dzielnego pomocn 
w osobie p. Eminowicza, naczelnika straży pożar) 
który przykładając rękę do tego dzieła, zjednał sc 
nową dla dobra miasta zasługę.

Z powodu procesyi Bożego Ciała, które się uk 
czyły w przeszłym tygodniu, okazało się, jak małć) 
mieście naszćm używa sympatyi administrator dyl 
zyi ks. biskup Gałecki. Nieodbycie procesyi uroo 
stój na Rynku i zakaz bębnienia w kotły podczas p 
cesyi, wydany przez ks. biskupa, komentowano w spo 
bardzo dla zwierzchnika dyecezyi nieprzychylny, niety 
w pismach, nie wyłączając Czasu, ale, co gorsza, 
rozmowach wszystkich warstw ludności. Dowód to nie 
pularności ks. Gałeckiego, a chociaż przyznajemy, 
popularność, niezawsze bywa uczczeniem prawdziwej 
sługi, przecież niekiedy trudno nie przyznać, iż instyi 
publiczny się nie myli i tych otacza wszechstrom 
uznaniem, którzy na to zasłużyli rzeczywiście. P 
konał o tćm żal powszechny po zgonię jednego z i 
zacniejszych kapłanów ks. JuljanaŻłowodzk 
g o, który przed tygodniem życie zakończył. Nie b 
kartek pogrzebowych, myśmy przynajmniej żadnćj 
murach miasta nie dostrzegli, ale wieść o tćj śmi, 
rozeszła się w mgnieniu oka, w odprowadzeniu zw 
na cmentarz wzięło udział wiele tysięcy ludu, a 
składki na pomnik dla zmarłego sypią się hojnie oi 
skromnych datków dziesiątki i setki guldenów. 
Żłowodzki urodził się w r. 1809, brał udział w wt 
1830 r., był ranny i ozdobiony krzyżem wojskowyn 
bitwie pod Grochowem, poczem osiadł w okolicach E 
kowa a następnie obrał stan duchowny. Lata 184i 
1848 przepędził w więzieniu politycznćm jako oskar 
ny o demonstracyą. Od r. 1872 był proboszczem i 
pliey Zygmuntowskićj na Wawelu i kanonikiem hej
rowym. O wyższych dostojeństwach kościelnych I 
marzył i nie sięgał po nie, zwłoki jego jednak wyi 
wiono w mieszkaniu infułatów proboszczów Panny i 
ryi, jakby w uznaniu, że na tćj siwym włosem oi 
brzonćj skroni powinno było spoczywać godło wyż 
władzy pasterskiej.

Cóż spowodowało popularność ks. Żłowidzkb 
zajmującego dosyć skrunfae w hierarchii duchów 
stanowisko, kapłana ubogiego i nieraz zostającego w i 
dostatku? To tylko, że zmarły kapłan był prawi 
wym, serdecznym opiekunem wszystkich ubogich, ws 
stkieh nieszczęśli wyoh. — Ubóstwo straciło w i 
jednego ze swych najczynniejszych — a najm 
głośnych dobroczyńców, obok imienia którego w 
mięci ludu krakowskiego zapisze się zapewne ws 
mnienie zmarłego parę laty temu dra Szymona W 
blewskiego, który jako lekarz usiłował tyle czynić 
nędzy, ile ks. Żłowodzki czynił jako kapłan. Opow 
dają wiele wzruszających rysów z przeszłości ks. Z 
wodzkiego jako opiekuna ubogich. Między inni 
podpatrzono sędziwego kapłana, jak podczas ostrćj! 
my o godzinie czwartej rano wiózł sam na taczk 
węgle i chleb na Stradom lub Kaźmirz dla zai 
szkałych tam biednych rodzin chrześciańskich i, zo 
wiwszy ten dar pode drzwiami, oddalał się nie 
strzeżony.

Sprawa obsadzenia wakujących katedr na uni^ 
sytecie krakowskim postąpiła o tyle, że na porzą 
dzienny najbliższego posiedzenia wydziałowego wi 
sionćm zostało obsadzenie katedry historyi austryaol 
Komisya proponuje dwóch kandydatów, na pierwsi 
miejscu dra Stanisława Smolkę, na drug 
dra Sokołowskiego.

Co do katedry filozofii, opróżnionój po ś. p. B

niewinny; być jednak może, że to słabość woli tyli 
Kiepskich zaś cygar nie mógł palić — wszak był 
chowany wśród arystokratycznego świata. Z ozterj 
rubli, które wydawał, sto pięćdziesiąt przynajmnićj 
cii na cyg»ra. „Gnuśna słabość 1“ z wyki był maw 
I nią jedną tylko można się było bronić przeciw 
mu, kiedy zaęzął zanadto dokuczać komu swojemi 
mówkami; napadnięty odpowiadał mu wtedy: „nie 
gę w żaden sposób, wszak i ty palisz 1“ Wówi 
Rachmetów wpadał w istną gorączkę robienia wy 
wek, lecz większą połowę ich zwracał do siebie i 
padniętemu dostawało się mnićj niż przedtćm, i 
dla siebie on i jego nie zupełnie zapominał.

Był w stanie niezmiernie wiele robić, dla tęgi 
i w użyciu czasu rządził się tćm eamćm poskroi 
niem zachcianek, co w rzeczach materyalnych. W p 
ciągu miesiąca nie marnował ani kwadraosu na 
rywki, odpoczynku nie potrzebował. „Zajęcia moje 
żnorodne są; przemiana zajęć to odpoczynek 1“ W 
nie przyjaciół, którzy zbierali się u Kirsanowa i 
puchowa, nie bawił nigdy dłużćj -nad to, eo było 
trzeba, aby zostać z nimi w bliskich stósunkach. „ 
potrzeba — mawia! — codzienne wypadki dowo 
że pożytecznie jest zostawać w bliskich stósunkai 
jaklćmkolwiek gronem ludzi; wypada bowiem poaii 
tuż pod ręką odkryte źródło dla zaczerpnięcia zeń 
maitych wiadomości.“ Prócz zebrań tego grona n: 
u nikogo nie bywał inaczćj jak w interesie, i pi 
minut nie zabawił dłużćj, jak tego wymagała spr 
W domu u siebie nie przyjmował także nikogo ini 
i bawić mu nie pozwalał dłuzĆj jak tylko wedle 
wyższych prawideł. Objawiał bez najmniejszych ( 
dek gościowi: „omówiliśmy pańską sprawę, pozw 
mi więc teraz zająć się czćm innćm, albowiem 
dla mnie drogi.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



merze, sprawa jest trudniejszy. Komisya składa się z 
profesorów, których przedmioty nie zostają w bliższym 
związku z filozofię i którzy z filozofię mniój sa obe­
znani. Należało właśnie postępió przeciwnie, wybrać 
profesorów bliżój obznajmionych z przedmiotem a wte­
dy poszłoby prędzój ; ale ponieważ odpowiedniejsi do 
komisyi filozoficznój profesorowie jak dr. Brando­
wski, dr. Iskrzycki i dr. Bratranek nie 
taili się z tém, że sę przychylni kandydaturze nie mile 
w partyi Stańczyków widzianego dra Daisen b er - 
g a, więc całój sprawie dano obrót taki, że do komi­
syi filozoficznój wybrano prof. Szujskiego, histo­
ryka, hr. Tarnowskiego, prof. literatury polskiój, 
i prof. Kuczyńskiego, fizyka. Tak złożona prze­
ważnie a może wyłącznie stańczykowska komisya oglę- 
da się za kandydatem, któryby był widokom stronni­
ctwa odpowiedni, a że obecnie sa tylko dwaj kandy­
daci, dr. Maurycy Straszewski i dr. D a i - 
senberg, więc pragnęłaby wprowadzić na katedrę 
pierwszego. Jedyna jednak praca dra Straszewskiego o 
filozofii Śniadeckiego nawet zdaniem przychylnój mu komi­
syi pomimo zalet swoich nie okazała się dostatecznę, aby 
usprawiedliwić powierzenie mu katedry, więc chociaż 
jeden z członków komisyi nie odmawia drwi Daisen- 
bergowi filozoficznego uzdolnienia, inny zas przyznaje 
mu je nawet coram publico, i chociaż ci dwaj 
członkowie znaczę wszystko, bo hr. T., który nigdy 
nawet pobieżnie nie zajmował się filozofię, za ich zdaniem 
iść musi, postanowiła jednak komisya zajęć stanowisko 
wyczekujęce w nadziei, że może jaki niespodziany fakt, 
np. przejście uroczyste dra Daisenberga do obozu Stań­
czyków lub pojawienie się nowego jakiego kandyda­
ta z odpowiedniemi kwalifikacyami naukowemi i opinia­
mi politycznemi uwolni ję od konieczności oświadczenia 
się za drem Daisenbergiem.

Tymczasem dr. Daisenberg bynajmniój o nawróce­
niu się na wiarę stsńczykowę nie myśli, ale ubiega 
się o katedrę co raz nowemi pracami. Świeżo ogłosił 
rozprawę p. n.: Ogólny poględ na filozofię 
duchowego rozwoju, jako część pierwszę ob- 
szerniejszój pracy : O dzisiejszych prądach 
filozoficznych, i zapowięda dziesięty zeszyt 
swojego dzieła : Dzieje filozofii prawa i pań­
stwa, którój tytuł zmienił w ostńtecznóm opracowaniu 
na Dzieje filozofii nowożytnój (od epoki 
renesansu do końca pierwszój połowy dziewiętnastego 
wieku). W przedmowie do świeżo wydanój rozprawy 
dr. D. dotyka kwestyi osobistój. Powołuje się na po­
chlebne zdania o swoich pracach, wyrażone przez ta­
kich pisarzy jak J. I. Kraszewski, ś. p. Kramer, prof. 
Szujski, prof. Brandowski, Lucyan Siemieński i Ka- 
źmirz Kaszowski; dr. D. oświadcza, że na ujemne a ten­
dencyjne dzieł swoich recenzye i na wyrażenia takie 
jak „Daisenberg ma uzdolnienie na profesora, a 1 e m y 
go nie chcem y,“ odpowiada i nadal odpowiadać 
będzie tylko szeregiem dzieł nowych. Z wyrażeniem 
takióm, jak twierdzi dr. D., miał się dać słyszeć jeden 
z koryfeuszów uniwersytetu, coby świadczyło, że w uni­
wersytecie naszym nie zasługa popłaca ale protekcya.

Od kwartału, który się już pojutrze rozpoczyna, 
maję zajść znaczne zmiany w tutejszóm dziennikarstwie. 
Pomimo powszechnie uznawanój potrzeby drugiego 
dziennika w Krakowie smutne doświadczenie uczy, że 
nie tylko drugie pismo codzienne odmiennój od Czasu 
barwy utrzymać się tu nie może, ale nawet pismo ty­
godniowe na zbyt wielkie napotyka trudności, żeby 
dlużój istnieć mogło. Szkice literackie i spo­
łeczne zlewaję się z Ruchem literackim i 
przenoszę się do Lwowa, a za niemi podobno pocięgnęć 
ma niedawno powstały organ humorystyczny Harap. 
Co do D j a b ł a, który wychodzi nakładem tegoż sa­
mego, co poprzednie dwa pisma, właściciela, pozostania 
on prawdopodobnie nadal w Krakowie. Z redakcyi 
Przeględu polskiego występuje podobno dr. 
Ignacy Skrochowski z powodu dluższój podróży, jakę 
odbyć zamierza.

W ubiegłym tygodniu przypadało parę dorocznych 
obchodów zwyczajnych jak „Konik zwierzyniecki“ i 
„Wianki.“ Obie odbyły się według zwykłego progra­
mu z tę przecież różnicę, że „Wianki“ tego roku, 
dzięki obfitym składkom na ten cel zebranym, jak ró­
wnież staraniom p. Juliusza Kossaka i p. Stanisława 
Niedzielskiego, dyrektora artystycznego w Towarzystwie 
muzycznóm, odznaczały się wyjętkowę świetnościę. 
Obecnie w Towarzystwie strzeleckióm odbywa się strze­
lanie do celu o godność królewska, która przyznana 
zostanie w niedzielę.

Teatr letni, zbudowany w ogrodzie przy ulicy Lu­
bicz, na każde przedstawienie ścięga licznych widzów. 
Przedstawienia rozpoczęto Ślubami panieńskie- 
mi, szereg zaś nowości rozpoczęł Pierwszy pro­
ces (Le procès Veauradieux), sztuka tłumaczona z 
francuskiego, dosyć wesoła, ale bez głębszój myśli. 
Budynek teatralny zbudowanym jest odpowiednio i 
dość obszerny tak pod względem rozmiarów sceny jak 
miejsca przeznaczonego dla widzów, któremu możeby 
się przydało trochę ozdób zewnętrznych. W każdym 
razie należy się wdzięczność dyrekcyi, że, zwyciężywszy 
stawiane trudności, wzniosła ten budynek i zapewniła 
miastu stały pobyt teatru w letnich miesięcach.

Z Płockiego, 29 czerwca.
(Nowi sędziowie pokoju. — Ioh kwalifikaeya. — Oburzenie po­
wszechne. — D!a czego u nas jest mało sympatyi dla sprawy 
południowych Słowian? — Urodzaje i ceny zboża. — Niesły-

obana ulewa.)
O Z dziewięciu do tego czasu mianowanych sę­

dziów pokoju dla gubernii płockiój nie ma ani jednego 
z dotychczasowych naszych urzędników sędowych. — 
Dla Płocka zamianowany został niejaki Jurkiewicz, 
niewiadomo, czy Polak czy Rosyanin. Ponieważ je­
dnak ten pan Jurkiewicz był do tego czasu sędzię po­
koju w okręgu witebskim a w tamtejszych ziemiach 
polskich szczególniój na sędziów pokoju Polaków rzęd 
nigdy nie mianował, można przeto być pewnym, że 
świeżo mianowany sędzia pokoju w Płocku jest Ro- 
syaninem. Drugim sędzię pokoju w Płocku nazna­
czony jest pan Link, zarządzający dotychczas kancela- 
ryę gubernatora płockiego. Ten p. Link o prawie i 
sądownictwie nie ma najmniejszego wyobrażenia; za­
wsze był administracyjnym czynownikiem i to w ad- 
ministracyi prowadzonój po rosyjsku, gdzie się jest 
po prostu maszynę. Do Mławy zamianowano na sę­
dziego pokoju komisarza włościańskiego p. Razkazowa; 
osobistość ta tóm się odznacza, że się niczóm nie od­
znacza — całą jego zalttę w oczach rzędu na sędziego 
jest „korennoje“ rosyjskie pochodzenie. Ciechanów, 
no, Ciechanów . został uszczęśliwiony sędzię pokoju, 
nie ma co mówić, specyalista z gruntu, jest nim do­
tychczasowy komisarz leśny p. Stralborn. Jeszcze in­
nych kilku sędziów pokoju zamianowanych dla pło­
ckiój gubernii pomijam, sę oni mniój lub więcćj z tój 
Bftmój kategoryi, nie wyjmując nawet pana Wojnow, 
który aż z Elizawetgrodu (chersońska gubernia) przy­
szedł szukać karyery do Rypina.

I to jest rząd, co niby ohce zgody z nami! Do­
prawdy, że to najspokojniejszego człowieka oburzyć 
musi do żywego. Mając pod rękę tylu zdolnych, z 
uniwersytecką kwalifikacją urzędników sędowych, któ­
rzy dali dowody nauki i nieskazitelności slużbowćj, 
ludzi fachowych, znających miejscowe stósunki, zwy­
czaje, tradycye, znających kodeks Napoleona, który 
jako prawo nie przestał obowiązywać w Kongresówce 
i w obec tego wszystkiego przysyłać nam na tak ważne 
pod względem socjalnym posady, jakiemi sę posady 
sędziów pokoju, takich jak powyżsi — to jest szyder­
stwo z sprawiedliwości, z prawa, z cywilizacyi. Nic 
więc dziwnego, że w całym kraju panuje tak powsze­
chne oburzenie, iż nawet się z tóm nikt nie kryje. . .
Co to u nas teraz będzie za sprawiedliwość! W Tur- 
cyi tysiąckroć lepiój I Nie trzeba się dziwić, że u nas 
jest w istocie mało sympatyi dla sprawy południowych 
Słowian; rzęd rosyjski jest u nas w opinii zupełnie 
zdyskredytowany; jeżeli tylko kogoś bierze w jakękol 
wiek opiekę, to ogół nasz już jest obojętny dla tukiój 
sprawy, bo nie mogąc być, jak się należy przez prasę 
objaśniony, kombinuje sobie, że ponieważ tutaj taki 
rzęd, jakim jest rosyjski, okazuje swoją sympatyę, 
więc nasza sympatya nie może mieć nigdy z nim 
wspólnego punktu. I czyż to nie jest logiczne?

Stan urodzajów u nas w lepszym przedstawia się 
stanie; pomogły im deszcze i ciepła w ostatnim cza­
sie. Ceny zboża cięgle się obniżają a jednak mała jest 
chęć kupna, bo utrzymuję, że ceny jeszcze niżój spa- 
dna. W Płocku przy końcu czerwca płacono za ko- 
•rzec pszenicy od 6 rs. 30 kop. do 7 rs. 50 kop., żyto 
od 5 rs. do 5 rs. 40 kop.; jęczmień rs. 4 kop. 20 do 
rs. 4 kop. 50; owies od rs. 3 kop. 75 do rs. 4 kop.
20; groch od rs. 6 do rs. 6 kop. 90; rzepak z odsta­
wkę na lipiec od rs. 8 do rs. 8 kop. 10. Różnica i WyCh i 
ceny zboża w Warszawie nie jest bardzo wielka, ko- , merów
rzec pszenicy naprzykład płacono w Warszawie przy 
końcu czerwca od rs. 6 kop. 75 do rs. 8 kop. 50; — 
żyta zaś od rs. 4 kop. 95 do rs. 5 kop. 70.

Dnia 15 czerwca w Boże Ciało, w okolioach Łęga,
trzy mile od Płocka położonego, miała miejsce ogro- j stać będzie przy projekcie swoim. Oświadczył on tóż
mna ulewa, jakiój tu najstarsi ludzie nie pamiętają; 
całe pola były zalane wodę i stanowiły jakoby jedno 
wielkie jezioro. Stawy i kanały wystąpiły z koryta, 
tak że ryby po ustaniu ulewy okoliozni mieszkańcy 
chwytali sitami, konwiami i przetakami. Chałupy wło­
ściańskie wewnątrz i zabudowania gospodarskie zalane 
zostały, komunikacya przerwaną była przez pół d ia. 
Ulewa ta jednak wielkich szkód nie zrzędziła.

Bukowina, 30 czerwca.
(Kąpiele )

(R.) Kąpiele tutejsze, dawniój dość licznie zwie­
dzane, dziś niemal pustkami świecę. W czóm leży 
tego przyczyna? Może ta, że co na naszój ziemi mniój 
cenimy jak obce, może i ta, że wioska mniój znana 
niż głośne Warmbrunn lub Cieplice. Wody tutejsze 
sę bardzo skuteczne i często ci, którzy szukali zdrowia 
w Cieplicach itp. miejscach, znaleźli je dopióro w Bu­
kowinie; na dowodach nie zbywa. Sę tu goście kę- 
pielni, którzy już wiele wód zwiedzili, a którzy twier­
dza, że pod względem urządzenia, wygody, zdrowego 
powietrza, taniego i smacznego jadła w niczóm Buko­
wina nie ustępuje podobnym zakładom. Zalecamy na­
szym rodakom zamiast dalekich zdrojowisk, zwiedzić 
swoje rodzinne, gdzie spokojne ustronie i przy pomocy 
Boga zdrowie odzyskać można. Restaurator razem 
inspektor kąpielowy p. Pluciński, Polak, kuchnia 
polska. Gości obecnie jest 22.

Lud tutejszy przeważnie polski, chociaż na mło- 
dóm pokoleniu przy dzisiejszym prądzie germanizowa- 
nia wyciśnięto znamię niemieckie; przechodnia pozdrowi 
dziecko szkolne tylko po niemiecku.. .. *)

*) Szanowne redakoye pism polskich upraszamy o łaska­
we powtórzenie powyższćj korespondencyi.

(Przyp. koresp.)

NIEMCY.
# Berlin, 30 czerwa. Izba deputowanych zaj­

mowała się na dzisiejszóm posiedzeniu tylko petycjami, 
które przyjęła wszystkie wedle wniosków komisyi. 
Zmieniony przez Izbę panów projekt do prawa o kwa­
lifikacji do wyższych urzędów administracyjnych, oraz 
projekt normujący koszta przeprowadzki urzędników 
państwa, które to projekta znajdowały się na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Izby, skreślono na 
wniosek posła Laskera z porządku dziennego. O lP/a 
godzinie w południe zamknięto już posiedzenie Izby 
deputowanych a na wniosek posła Bonina powstała 
cała Izba z swych miejsc, celem podziękowania mar­
szałkowi Bennigsenowi za przewodniczenie obradom. 
Marszałek Bennigsen dziękując ze swój strony za dane 
mu zaufanie i pomoc w trudnym urzędzie przewodni­
czącego, wniósł okrzyk na cześć monarchy, który Izba 
powtórzyła trzykrotnie. O 12% godzinie zebrały się 
obiedwie I by na wspólne posiedzenie pod przewodni­
ctwem marszałka Izby panów. Prócz ks. Bismarcka i 
nowo mianowanego ministra Biilowa obecnymi byli na 
tóm posiedzeniu wszyscy pruscy ministrowie. Wice­
prezes gabinetu Camj hausen odczytał orędzie króle­
wskie zamykające sejm, i Izby rozeszły się wnosząc 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza i króla.

Z zamknięciem sejmu ukończył się równocześnie 
i trzechletni peryod sejmowy i w tym roku jeszcze 
maję się odbyć wybory do nowój sejmów ój kadencyi. 
To tóż stronnictwo centrum zamieszcza już dzisiaj na 
czele swego głównego organu Germanii odezwę do 
wyborców, w którój wzywa ich, aby pozostali wierni 
przyjętym przez centrum zasadom i wytrwali w dalszój 
walce posługując się wszystkiemi prawnemi środkami.

: „Pozostajemy stale przy naszych zasadach — powiada 
dalój odezwa — są one niezmienne, bo sę prawdziwe,

' a ponieważ sę prawdziwe, zwyciężę. Wzywamy przeto 
• naszych przyjaciół politycznych usilnie, aby o ile mo­

żności jak największy wzięli udział w przyszłych wy- 
S borach sejmowych.“

O dalszych dyspozycyach pcdróży cesarza Wilhel- 
i ma piszę do dzienników berlińskich co następuje: ce- 
i sarz wyjedzie 5 lipca z Ems i aż do 8 lipca zabawi 
; w Koblencyi, zkęd uda się do Homburga a następnie 
j do Baden-Baden.

Już nasz korespondent filadelfijski zwrócił uwagę na 
to, jak słabo i prawie nic nieznaczęco reprezentowanym 
jest przemysł niemiecki na wystawie w Filadelfii. Obe­
cnie ogłasza w N a t. Z t g. dyrektor berlińskiój akademii 
przemysłowój, profesor Reuleaux sprawozdania z po- 
mieaionój wystawy i wcale niekorzystnie wyraża się o 

i reprezentacji niemieckiego przemysłu w Filadelfii, 
f „Nie można tego wcale taić, a nawet publicznie wypo-

wiedzieć należy — powiada profesor Reuleauz — że 
Niemcy na wystawie filadelfijskiój wielką poniosły 
klęskę. Wszystkie okazy narodowości reprezentowa­
nych na wystawie przewyższają niemieckie, a mała jest 
tylko liczba niemieckich okazów, które mogę się ró­
wnać z okazami innych narodów. To tóż prasa nie- 
miecko-amerykańska ostro występuje przeciw niemie­
ckiemu przemysłowi, który albo nie chciał, albo też nie 
umiał reprezentować godnie swego narodu. Gorzkie 
w tej mierze słuchać inusieliśmy prawdy. Wszystkie 
i najdrobniejsze niedostatki, oraz ujemne strony niemie­
ckiego przemysłu ostrój i publicznój poddano krytyce. 
Niemcy za bardzo dały się powodować pochlebcom, za 
nadto zaufały swój wielkości po ostatnich tryumfach, 
że zapomniały zupełnie o tóm, że inne narody nie 
olśnione powodzeniem rozwijają dalój swój przemysł i 
mogę je spoczywające na wawrzynach, prześcignąć. 
I tak się tóż stało. Klęska nasza nie da się zaprze­
czyć, zamilczać ję lub pokrywać ziomkom, nie byłoby 
patryotyzmem. Oto główne niedostatki niemieckiego 
przemysłu: tanio a źle, tendencye na polu przemy­
słu i sztuki czysto patryotyczne, nie mające 
nic wspólnego na polu międzynarodowego współzawo­
dnictwa, wreszcie brak smaku w sztuce i brak 
postępu w technic e.“

Czy to nie wymowne?

F R A N C Y A.
flt Paryż, 29 czerwca. Dwie sprawy zajmuję 

tu obecnie nie tylko koła rzędowe i parlamentarne, ale 
i w ogóle całą publiczność; projekt do prawa ministra 
oświecenia p. Waddingtona o udzielaniu stopni nauko- 

prawo gminne a raczój kwestya wyborcza

Co do sprawy pierwszój nie ulega żadnój wątpli­
wości, że mimo wszystkie prądy reakcyjne, jakie od­
działuję na republikańskie żywioły gabinetu obecnego, 
gabinet ten a w szczególności pan Waddington silnie

już w obec komisyi odnośnśj senatu, że prawo to pod­
trzymuje w całóm jego brzmieniu, a przytóm napomniał 
ję, aby przyspieszała prace swoje, dodawszy, że rzęd 
życzy sobie nie rychłych feryi, lecz przedewszystkióm 
przyspieszenia prao parlamentarnych.

Inaczój maję się rzeczy z prawem o wyborze me­
rów, które obecny minister spraw wewnętrznych pan 
Marcóre wziął w spadku po poprzedniku swoim panu 
Ricardzie, i którego równie jak on wszelkiemi broni 
silami. Tu rząd na coraz większe napotyka trudności 
i wpływ żywiołów reakcyjnych coraz więcój uczuwać 
się daje, — tak że nawet słychać, — że ich wjły- 
wom ulegnie. Dla tego tóż pragnie tak pan Thiers 
jak pan Gambetta Dakłonić zwolenników swoich 
do jak najrozleglejszych w tój sprawie ustępstw, 
by zapobiedz grożącemu konfliktowi wewnętrznemu. 
Lecz w tóm opór członków lewicy jest ledwo do prze­
zwyciężenia; wielu ich bowiem, jak to już wspomina­
liśmy, specyalnie dla tego wybranych zostało, ponieważ 
kraj spodziewał się po nich innych merów i przywró­
cenia samorządu gmin. Oświadczają więc: „Nie mo­
glibyśmy się pokazać wyborcom naszym, gdybyśmy 
w tój kwestyi ustąpili.“ Stanowisko więc liberalnych 
członków tak rzędu jak parlamentu jest obecnie arcy- 
trudne a starcie pomiędzy nieprzyjaznemi żywiołami 

I bardzo prawdopodobne.
Tymczasem toczę się w tój sprawie wciąż układy ' 

; i umowy pomiędzy pojedjńczemi stronnictwami izby j 
| deputowanych, które obecnie do tego już doprowadziły, ' 

iż wydział parlamentarny zgodził się na to, aby pozo­
stawić rzędowi tymczasowo wybór merów w stolicach 
departamentów, okręgów i kantonów, za czóm się tóż 
i lewe centrum oświadczyło, podczas kiedy Union 
Republicaine i lewica republikańska jak dawniój 
tak teraz jeszcze temu sę przeciwne.

Journal offieiel ogłasza następujące donie­
sienie: Prezydent rzeczy pospolitój, który kazał sobie 
zdać sprawę z śledztwa, jakie władza wojskowa od 1 
stycznia 1875 r. począwszy do 1 czerwca 1876 wyto­
czyła przeciw osobom, które brały udział w powstaniu 
z 1871 r. wystósował do ministra wojny następujące 
pismo:

„Wersal, 27 czerwca 1876. Kochany ministrze! 
Wielka liczba osób, które brały udział w powstaniu z 
1871 r. i osadzone nie zostały, żyła do dnia dzisiejsze­
go w obawie, że zostanę odkryci i że im śledztwo wy­
toczone zostanie. Tymczasem wytaczała władza woj­
skowa od lat dwóch prawie śledztwo w rzeczywistości 
przeciw takim tylko osobom, które stały się winnemi 
zwyczajnych zbrodni, jak morderstw, rabunków i kra­
dzieży lub które wybitną odgrywały rolę przy organi- 
zaoyi lub dowództwie powstania. Statystyczne sprawo­
zdanie, które mi przedłożyłeś, wykazuje, że w r. 1875 
liczba śledztw nie przekroczyła 52 i że w minionych 
5 miesięcach 1876 r. tylko 10 śledztw nakazanych zo­
stało. Nadmieniam, że 22 z tych śledztw miały za po­
wód morderstwa, 17 tyczyły się nieprawnych areszto­
wań, 13 dotyczę rabunku, 6 podpalania i tylko 4 czy­
sto powstańczych faktów. Wynika z tego oczywiśoie, 
że dzieło sądu wojskowego, o ile dotyczy ukarania 
powstania z 1871 roku, uważane być może za ukoń­
czone z wyjątkiem ukaranych zaocznie. W przyszło­
ści nie będzie wytoczone żadne śledztwo, jeżeli go wyma­
gać nie będzie jednozgodne uczucie wszystkich uczciwych 
ludzi, bez względu na to, do którego należę stronnictwa. 
Sumienie publiczne przeraziłoby się słusznie, gdyby 
w jasny dzień ci znowu ukazywać się mieli, co nie 
szanowali ani życia, ani wolności osób, ani własności, 
by zadość uczynić swój zemście lub chciwości, lub ci, 
którzy ruch powstańczy przygotowywali lub nim kierowali, 
podczas kiedy inni, mniój winni, surowo ukarani zo­
stali. Lecz pominąwszy przypadki te wyjątkowe, które 
trulno oznaczyć z góry prawem, sądzę, że wszystkie 
fakta, powiązane z nieszczęsnóm powstaniem z 1871 r., 
powinny być oddane zapomnieniu. By w tój mierze 
zapobiedz wszelkim obawom i wrócić bezpieczeństwo 
tym, co sądzą się być zagrożonymi, proszę Cię, abyś 
wezwał odnośnych jenerałów, by sobie wyjaśnili po­
daną przezemnie różnicę a dobrodziejstwem zapomnie­
nia udarowali tych, co byli tylko obalamucv, i 
żadnym razie nie wydawali rozkazu do rozpoczęcia 
śledztwa lub wytoczenia procesu, mnie się me 
wszy. Ważne szczegoluie fakta chciój prs Rożjć ra 
dzie ministrów i podać jój powody, które śler ': - v ynta • 
gają koniecznie. Spodziewam się, że w ten posob doj­
dziemy do tego, że usuniemy niepokój każ 
rujemy zapomnieniem wielką ile można liczt c 
nadwerężając przytóm zasad i wielkich intes ów, k 
rych obrona powierzona mi została. Przyjn ■' 

Wydział budżetowy był na posiedzeń oneg 
szym tyle grzeczny, że prezydentowi Mac 
wyznaczył 300,000 frank, dodatku do pensy kos 
podróży, reprezentacyi itp.

nie

SERBIA.
Z Białogrodu donoszą pod dniem 26 zm. 

do Politische Correspondenz: Mogę wam 
dziś donieść, że przedstawiciele Anglii, Francyi i Włoch 
zaniechali usiłowań na rzecz pokoju. Poszli w tóm za 
przykładem swych kolegów, reprezentujących tutaj 
przymierze trzech cesarzy, a którzy dawniój już za­
przestali interweniować w duchu pokojowym. Serbia 
przeto pozostawioną została sama sobie.

Dla wyjaśnienia właściwego powodu, co sprowadził 
zaniechanie zamierzonój misyi senatora Christicza, nie­
chaj posłużą następujące autentyczne daty: Christiczowi 
polecono uczynić ostatni krok do pokojowego z W. 
Portą porozumienia. Miał on pracować w Carogrodziej 
nad przyjęciem projektu poruszonego w ciągu lat 37 po raz 
czwarty przez Serbią, a to celem usunięcia przyczyn po­
wtarzającego się peryodycznie naprężenia i rozsterek z 
dworem carogrodzkim. Zawsze, gdy w Bośnii i Staroserbii 
wybuchało z wiadomych przyczyn powstanie, byli Ser­
bowie i rząd serbski tymi, którym dały się najbardziój 
uczuć zgubne skutki rozruchów. Silne i długotrwająoe 
wzburzenie opanowywało kraj cały i łamało na czas 
dłuższy siły rządu i rozwój kraju.

Po raz pierwszy reklamowała Serbia przeciw ta­
kim stósunkom w r. 1839. Gdy w r. 1850 wybuchło 
ponownie w Bośnii powstanie, podjęli znowu Serbowie! 
swe przed 11 latami zredagowane a w Carogrodzie od­
rzucone propozycye, lecz i tą rażą nie z lepszym sku­
tkiem. W r. 1867 przedłożył ks. Michał osobiście i 
formalnie sprawę tę W. Porcie. Ówczesny w. wezyr 
Aali pasza radził czekać księciu chwili sposobniejszój. 
Chwili tój jednak nie można się było doczekać.

Tymczasem nadeszły przed rokiem wypadki utrzy­
mujące w bezustannóm zaniepokojeniu Serbią. Trzeba 
było coś zrobić Serbii, by uchronić się od zupełnój 
zguby. Postanowiono przeto jeszcze raz spróbować 
drogi pojednawczój i zdecydowano się za tóm, by 
przedłożyć w Carogrodzie jeszcze raz stare dzieło pa- 
cyfikacyjne. Chciano zaproponować W. Porcie, aby 
w interesie trwaiago pokoju Bośnii odstąpiła na rzecz 
Serbii pas ziemi kraju staroserbskiego. Serbia chciała 
zobowiązać się do haraczu wyrównywającego wysokości 
dochodów, jakie otrzymywała z pomienionego kawałka. 
Nie domagała się bynajmniój suzerenatu, leoz owszem 
chciała i nadal uznawać suzerenat sułtański i dostar­
czyć Turcyi na wypadek wojny odpowiedni kontyngens 
wojska. Ó treści tój misyi Christicza powiadomił po­
ufnie W. Portę ajent serbski przy dworze carogrodzkim 
Magazynowioz. Skoro jednak W. Porta oświadczyła, 
iż nie może wdawać się w tego rodzaju układy, przy­
szli tutaj do przekonania, iż misya Christicza byłaby 
bezowocną i że nie można liczyć więcój na pokojowe 
porozumienie dla usunięcia tyle nieznośnych stósunków. 
Tym więc sposobem dano sygnał do obrania innój 
drogi, na którój spodziewa się Serbia zdobyć spokój i 
zabezpieczyć się przed powtarzającemi się bezustannie 
powstaniami.

Czas jakiś noszono się tu z myślą przeniesienia 
władz centralnych do Kragujewaczu. Planu tego za­
niechano. Ministerstwo tudzież wszystkie urzęda pozo- 
stają tutaj i nadal. Z księciem udaje się do obozu je­
den tylko minister, a mianowicie minister oświecenia 
Alimpija Wasilewicz, inni pozostają w Białogrodzie.

Choć właściwe operacye wojenne rozpoczną się 
dopióro 5 lub 6 lipca, mimo to rozpoczynają oddziały 
ochotnicze przekraczać już granicę. Wielki legion buł­
garski pod Kładową wtargnie w 2—3 dniach do Buł- 
garyv Oddziały ochotnicze nad Driną, tudzież pod 
Uzizą, przekroczyły dziś granicę. Liczbę ochotników 
podają na 6500 do 7500, l.czbę, która wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa jest autentyczną. Głownem 
zadaniem legionów tych ma być zrewoltowanie Bośnia­
ków, w którym to celu wiozą ze sobą dwadzieścia ty­
sięcy karabinów.

Donosiłem już, że pożyczka przymusowa została 
pokrytą i rząd zaopatrzony w pieniądze. Te jednak 
wystarczą tylko na krótko, skutkiem czego przemyśli- 
wają nad zaciągnięciem pożyczki za granicą. Tą rażą 
szukają pieniędzy na północy. Misyi finansowój pod­
jęli się pp. Milowan, dyrektor serbskiego długu naro­
dowego i Proticz, członek trybunału kasacyjnego. Pa­
nowie ci udali się już do Rosyi.

Pułkownik Antoni Orzeszkowicz, którego wysłano 
do Widdina dla zbadania wspołem z Tefisiem paszą 
skargi o naruszenie granicy, otrzymał rozkaz opuszcze­
nia Widdinu. Porta zapomniała zupełnie o danóm 
przyrzeczeniu i nie wysłała do Widdinu wzmiankowa­
nego paszy.

Tutejszy sąd miejski skazał trzech Serbów, oska­
rżonych o znane zaburzenia przed austryacko-węgier- 
skim konsulatem, każdego na sześć miesięcy więzienia. 
Wymierzył przeto najwyższą karę dozwoloną kodeksem.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hercogowina, Bułgarya,
# Hercogowińscy wojewodzi i komenderujący ogło­

sili następujące artykuły wojenne: 1) Dowódzcy armii 
powstańczych mają się wzajemnie porozumiewać co do 
każdój operacyi wojennój, którą przedsiębiorą oraz po­
dawać sobie plany wypraw. 2) Po otrzymaniu tych 
artykułów obowiązanym jest każdy dowódzca armii 
hercogowińskiój odbywać przeglądy swój podkomendnój 
siły zbrojnój i każdego Hercogowińczyka zapisać do 
wojskowój listy. Słabsi lub niezdolni do wojskowój 
służby ludzie jak np. kaleki lub starcy, nie powinni 
być zaciągani do listy wojskowój. Listy wojskowa 
skompletowane, mają być przesłane sekretarzowi naj- 
wyższój komendy wojskowój. 3) Utworzona w ten spo- 
sposób armia podzieloną będzie na czety czyli oddziały 
liczące po 100 ludzi, i na bataliony, które mają być za­
wsze gotowe do marszu. 4) Każdy . zaciągnięty do 
armii Hercogowińczyk obowiązanym jest do ponoszenia 
wszystkich ciężarów wojennych, obowiązków żołnierza 
i do bezwzględnego posłuszeństwa w obec przełożonych. 
Bez pozwolenia przełożonego nie wolno żadnemu żoł-
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żeli przez nieostrożność lub niezręczność narazi czetę 
swoją na zgubę. Obowiązkiem i zadaniem każdego 
dowódzcy czety jest bronić swego oddziału i szkodzić 
ile się da nieprzyjacielowi, nie narażając zbytnio 
swych ludzi. 9) Domów mieszkalnych lub innych bu­
dynków, do których nie schronił się nieprzyjaciel, pod 
żadnym warunkiem palić nie wolno. Domy, do któ­
rych Bckronił się nieprzyjaciel, mogę być spalono bez 
wszystkiego. Każdy, kto się zda na łaskę i niełaskę 
armii powstańczćj, dozna z jej strony opieki i zabijać 
go nie wolno. 10) Zakazuje się jak najsurowiój uci­
nać głowy nieprzyjaciołom, bo to sprzeciwia się ducho­
wi chrześcijaństwa a nadto wielka część naszych ludzi 
zajęta ucinaniem głów, pada zwykle od kul nieprzy­
jaciela. Artykuł niniejszy zakazuje raz na zawsze 
ucinania głów a wykraczający przeciw temu rozka­
zowi, karani będę przez przełożonych w obecności 
wszystkich. 11) Żołnierz każdy może się odznaczyć 
przez celne strzelanie, porządek, wytrwałość, wierne 
spełnianie obowiązków i posłuszeństwo. 12) Wszystko 
co w ozasie wojny wpadnie w ręce żołnierzy, ma być 
oddawanćm szefowi administracyi wojennćj. Wszelka 
żywność będzie zużytą a konie i inne przedmioty wy­
stawione będę na sprzedaż publiczną przez szefa ad­
ministracyi wojennćj. Zebrane ztąd pieniądze rozdzie­
lone będę pomiędzy żołnierzy porówno. 13) Każdy 
mniejszy oddział powstańczy wysłany na samodzielne 
wyprawy może użyć zdobytych łupów na swe najnie­
zbędniejsze potrzeby. Co pozostanie musi być odda- 
nćm administracyi wojennćj. 14) Wykraczajęca prze- 
oiw temu artykułowi czeta surowo będzie ukarana a 
najsurowićj dowódzca czety. Art. 15 i 16 zawieraję 
bliższe określenie art. 12. 17) Dowódzca oraz oficerowie 
armii powstańczćj obowięzani sę do surowego prze­
strzegania powyższych artykułów wojennych. Wykra- 
czajęcy przeciw nim surowćj podpadaę karze. Każda 
nieostrożność, każde nieposłuszeństwo oraz wszelkie 
przestępstwo lub zdrada surowo będę karane. Upo­
ważniamy wszystkich dowódzców, poddowódzców i 
oficerów, aby po wspólnćm porozumieniu się, jeżeli 
przewinienia sę mniejszego rodzaju, sami wymierzali 
kary. Większe przewinienia mogę być roztrzęsane 
tylko przez wojewodów i dla tego dowódzcy i poddo- 
wódzcy obowięzani sę przesyłać im przestępców zwięza- 
nych i pod eskortę.

Wojewodowie i dowódzcy: Bogdan Zimonicz, wo­
jewoda Gaczka; Pero Radowicz, wojewoda Newesinii; 
Iwan Musicz, wojewoda Popowa; Lazar Sotysza, wo­
jewoda Piwy; Bachowicz, wojewoda z Banjani; Tripko 
Wukałowicz, wojewoda Zubczy; archi uiandryta Pero- 
wicz, wojewoda Szumy; Milicewicz, wojewoda z Za- 
wodje; Peko Pawłowicz, naczelnik ochotników.“
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OŚWIATA LUDOWA.
N» oświatę ludową otrzymaliśmy marek trzy od p. dr. W i- 

oherkiewioza z Wiesbadenn.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Ateny, 1 lipca, Rząd uwięził na granicy j 
kilku ajentów, którzy usiłowali wzniecić powsta- \ 
nie w prowincyach -tureckich i werbowali tu 5 
ludzi. I

Rzym, 1 lipca. Jenerał Cialdini został i 
przeznaczony na ambasadora do Paryża. j

Londyn, 1 lipca. Posiedzenie Izby niż- j 
szej. Dilke zapytuje się, czy prawdą jest, że j 
w. książę Włodzimirz przekroczył z armią i 
serbską granicę turecką. Bourke odpowiada, i 
że, o ile wie, wiadomość ta jest bezpodstawną, i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 1 lipca.
— * Ponieważ w dniu dzisiejszym wyjeżdżam na ’ 

czas dłuższy z Poznania, zatćm upraszam tak korę- » 
spondentów jak i wszystkich innych, aby zechcieli przez ? 
czas mćj nieobecności adresować listy nie do mnie lecz ; 
wprost doRedakcyi Dziennika.

Poznań, 1 lipca 1876. i
Franciszek Dobrowolski. I

— * Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się w tutejszych 
zakładaoh naukowyoh tak rządowych jak miejskich i prywatnych 
ferye wielkie, które trwać będą oale cztery tygodnie.

— * Hr. Potulicki, z Potulio pod Nakłem, ozlonek 
izby panów sejmu pruskiego, zamierza podobno, jak do Br o ro­
ber ger Z tg. donoszą, czemu my żadną miarą wierzyć nie mo­
żemy, sprzedać majętność swoją i zupełnie się z Prua wyprowa­
dzić. Powodem tego mają być niesnaski z władzą powiatową, 
oiągnąoe się już od 6 lf.t a zwiększająca się trokiem każdym.

— * Majówka Towarzystwa przemysłowego odbędzie 
się jutro w parku na Szelągu.

— * Na stypendynm imienia s. p. Karola Libelta 
na ręce p. A. Krzyżanowskiego złożył p. W. Wężyk 
z Mijomio od p. hr. Aleksandra Szembeka z Słupi marek 60, 
od p. Zygmano wsk iego z Marszałków marek 5, razem ma­
rek 66.

— * Kuryer Poznański podał na ozele wczorajszego 
numeru pismo, w którym kardynał-aroybiskup hr. Ledóohowski 
z polecenia Ojca św. przesyła podziękowanie i błogosławieństwo 
wazystkim wiernym, obeenym albo reprezentowanym na wiecu, 
odbytym tu w dniu 30-letniój rocznicy papierztwa Ojca św.

— * W uroczystość św. Piotra i Pawła zdarzyło się 
straszne nieszczęśoie we wsi Jarząbkowie, w powiecie gnieźnień­
skim położonój. W duiu tym bowiem wybuchł ogień w szkole 
miejsoowój, słomą krytój, który z nadzwyozajną szybkością cały 
ogarnął budynek. Nauczyciel, matka jego, żona i dwoje dzieci 
zaledwo byli wyszli z palącego się domu, kiedy żona wróoiła 
znów do niego, choąo zapewne jeszcze to i owo uratować, a za 
nią dzieci. l)la ooalenia ich pospieszył i nauczyciel z matką 
za niemi. Nie zdołał tego uozynić, sam z dzieckiem jednóm 
strasznie się poparzył a matka, żona i drugie dziecko, które się 
były sohroniły do sklepu, znaleziono {po kilku godzinach tam 
spalone na węgiel. Przyczyna egnia dotąd nie wyśledzona. Po­
dobno zapaliła się belka przy komiuie.

— • W Bruszu w Prusach Zachodnich, majętności p. 
Ciohoekiego, wykopano niedawno przy rozszerzaniu parku cmen­
tarzysko pogańskie. Napotkano najpierw na grób, otoczony z czte- 
rsnr, cero- piyia.i i kamiecnami, w kto ym 4 zuajdowały s:ę urny

!

zdo* ano z«chować w całości. Po kilku
Unuch zrewióo? nauczyolei p. (zratnse tenże sam groo a w

6 metróia' w stronie jego poli»dniowój odkrył
miejboe brukowime, które zapewne wöd«e wßzełkieh oznak »lu­
żyło do palenia ciab W kierunku zachodnim sla 30 kroków ud

•z jeszcze <iwie urny . W jednej 1i uioh znajdowała
się graebi enia rogo wego nad to’ przedmźo ż z bienzu, do

podobny , którego niżfiaa dł skrzy wioua.
~~ * W d tiiiT ^8xym odbędzie się wiec w Dubinie,
— * P. Moebberge ńct&nin, szisf budowniczego

orfcęda mtejekwi we LWowie, którema tamtejiszy Wydział kra-
jo wy polecił by < wypranowanie piaou gicachci sejmowego na
podstawie plftsów premiomiYHCyCn, tyywiasa! się z swego, zadania
? pf«edioiyi jut prane swoją WytIziałowt W planach swych

ai§ sntu :ał p. Hotłhbergdr eoiśłe wskazówek sejmu kra-
którymś jet wiad kisirow-ni s no w iii głównie wzgiąd

na oszczędność. Wzgląd ten niestety wiele ujmie okazałośoi 
przyszłemu gmaohowi, ale z tak uzasadnioną konieoznością 
trzeba się bez szemrania pogodzić. Sala posiedzeń urządzoną 
będzie według premiowanego planu Spes, chociaż w rozmiarach 
znacznie została zmienioną. Oświetlenie będzie z góry, gdyż 
ten sposób okazał się najpraktyczniejszym i najmniej koszto­
wnym. Gdyby bowiem wszystkie okna umieszczone zostały ws 
frontowój ścianie, ściana ta musiałaby być z żelaza, ooby zna­
cznie więośj kosztowało Loże i galerye, przeznaozone dla du- 
bliczności, obliozone są na 3C0 osób. Dokoła sali prowadzić 
będzie korytarz o 3 metraoh szerokości. Foyer przed salą 
odpada ze względów oszczędnośoi; z tych samych powodów 
znaczna część schodów nie będzie z kamienia, lecz z drzewa. 
Wchód główny do sejmu będzie od ogrodu miejskiego. We­
stybul z tój słrony ma być piękny i okazały. Wchód do biur 
wydziału prowadzi od ulioy Kościuszki. Biur: marszałka bę­
dzie jedno i to samo tak podozas sesyi jak i po zamkuięoin 
sejmu, co stanowi także jedną z główniejszych rubryk oszczę­
dności.

— * Smutny powrót wychodźców. W końcu z. m. przy­
było do Krakowa przeszło 60 włośoian z rodzinami, którzy po- 
chodząo z Dębowca i okolicznych wsi powiatu jasielskiego, 
namówieni do wychodźtwa do Ameryki, pozbyli się gruntów i 
domów i wyjeohaii do Hamburga, a nie mająo pieniędzy, aby 
odpłynąć do Ameryki i tułając się po Hamburgu, musieli po- 
wraoać po otrzymaniu zapomogi od konsula austryaokiego w 
Hamburgu. Wychodźcy ci przedstawiali obraz wielkiój nędzy. 
Teraz powróciwszy będą zapewne służyć za parobków u żydów, 
którzy ich grunta kupili.

— * Napoleon Żaba, 73 letni starzec, opuścił w roku ze­
szłym Europę i przedsięwziął podróż na około świata, zamierza- 
jąo w Bierpniu roku przyszłego wrócić do Europy i osiąść w 
Krakowie, gdzie, (jak pisze w swój korespondenoyi do „Gazety 
Polskiój“ Julian Borain), ma uporządkować swoje notaty i wy­
dać w na.-zym języku „Opis podróży w około świata.“

— * Od Towarzystwa akademicko - słowiańsko-nau­
kowego w Hanowerze odbieramy za czas od 1 lipca 1876 do 
1 lipca 1876 r. następujące sprawozdania:

Wśród obcego żywiołu i obcój mowy pożyteoznie i przy­
jemnie jest spędzać ohoć kilka godzin tygodniowo w gronie ro­
daków, usłyszeć wdzięczny głos mowy ojczystój i przejrzeć cza­
sopisma, niosące wiadomośoi z kraju.

To tóż założone tu przeszłego roku a wyżój nazwane to­
warzystwo przetrwało szczęśliwie i drugi rok swego bytu i 
miójmy nadzieję, że i nadal dobre plony wydawać będzie. Człon­
ków liozylo towarzystwo z pooiątkiem roku 17 a mianowicie 
¡6 czynnych i jednego honorowego. W prseoiągu roku wystą­
piło trzeoh czynnych członków a jednego wykluczono; na nowo 
zaś wstąpiło dwóch ozlonków, tak iż obecna liczba ozlonków 
czynnych wynosi 14. Posiedzeń odbyło się 28 i to 26 zwyozaj- 
nych i 2 nadzwyozajnę; podczas posiedzeń zwyczajnych odby­
wały się odczyty ozlonków lub tóż krytyka takowych. Nadto 
dysputowano nad nadesłanemi pytaniami nankowemi. Nareszoie 
obradowano nad rozmaitemi sprawami towarzystwa i załatwiono 
takowe.

Odczyty mieli w tym roku następująoy członkowie:
1. K. Hartmann: 0 rozwoju budowy mostów. 2. A. Łapin: 

Katarzyna II. (w rosyjskim języku). 3. S. Sikorski: Pogląd ua 
reformy polityczne w Polsoe od r 1775 do r. 1795. 4. L. So- 
biesiński: O postępaoh ostatnich trzech stuleci w wiadomościach 
astronomicznych. 6. P. Szłapka: O zadaniu poazyi dramaty - 
cznój. 6. M. Szuman: O przemianach, jakim powierzchnia zie­
mi ulega w skutek wulkanicznych wpływów. 7. Z. Wituski: 
O rozwoiu, znaczeniu i wpływie arohhektury greokiój na archi­
tekturę innych narodów. 8. A. Zarniewiez: Michał Aniół jako 
'malarz, rzeźbiarz i arohitekt. Biblioteka towarzystwa, pomno­
żona w przeoiągu tego roku o 69 dzieł, składa się obeonie z 
116 dzieł w 148 tomaeh.

Z otasopism odbierało towarzystwo:
Dziennik Poznańsai, Knryera Poznańskiego i Ga­

zetę Toruńską za opłatą portoryum, Tygodnik ilustro­
wany i Przegląd techniczny za połowę ceny, Przyja­
ciela Ludu za zniżoną cenę, Djabła za oałą cenę, Zeit­
schrift des akademischen Vereins der Poły te ohniker 
zu Hannover za oałą oenę, Przyjaoiela (toruńskiego) w po­
darunku od ozłonka ozynnego p. Bronikowskiego, Wiek, 
Przegląd polski i Ateneum w podarunku od członka ho­
norowego tow. p. hr. Bnińskiego.

Doohód towarzystwa wynosił w przeoiągu roku 152 Jtp i 
75 fen.; z przeszłego roku pozostało w kasie 33 Jl# i 12 ten.

Rozchód zaś wynosił 148 i 5 fen. Pozostaje zatem na 
rok przyszły 37 J(f i 82 fen.

Zarząd towarzystwa stanowili w ubiegłóm półroczu pp. 
M. Szuman (prezes), S. Sikorski (sekretarz), N. Latowski 
(kasyer i wiceprezes), W. Helczyński (bibliotekarz); poniewtż 
jednak pp. Latowski i Heiczyński w ciągu półrocza z zarządu 
wystąpili, przeto obrano w miejsce pierwszego p. A. Krzy- 
żankiewicza, w miejsce drugiego p. P. Szlapkę. Na 
przyszłe półrooze wybrano pp. Szłapkę jako prezes», M. Szu- 
mana jako sekretarza, A, Krzyżankiewioza jako kasyera, 
W. Hełczyńskiego jako bibliotekarza

Przy tój sposobności składamy odnośnym redakeyotn za 
zniżenie przedpłaty i szanownym dobrodziejom za ofiarowane 
dary serdeczne podziękowanie.
M. Szuman, stud. ohem., Stanisław Sikorski, stud. areh., 

prezes. sekretarz.
— * Stuletnich staruszków naliczono przy ostatniój kon- 

skrypcyi w Nowym Jorku 109, podczas gdy za przedostatniego 
liczenia ludności w r. ¡866 było ioh w owóm mieście tylko 91. 
Ze starców ty h 40 jest rodem z Irlandyi, 6 z Kanady, 2 z An­
glii, 2 z Indyi zachodnich, 1 ze Szkooyi, 1 z Hiszpanii, 35 ze 
Stanów Zjednoczonych a 1 przyszedł na świat na okręcie; «re­
szcie 20 nie umie podać miejsca ani kraju swego rodzinnego. 
Najstarszą w tym poważnym zastępie osobą jest Sara Hieks 
z Brooklynu, lioząca 114 wiosen; zaś Izabella Sympson, z tego 
samego miasta, liczy lat 110.

— * Znów straszliwy pożar spustoszył jedno z miast 
północno-amerykańskicb, mianowicie St. John pod Quebeok. 
Dnia 18 b. m. spaliły się tam do szczętu obie strony ulicy Ri- 
chelieugo na długość mili angielskiej oraz wschodnia pierzeja 
ulicy Champlain. Zgorzało mianowicie dziewięć kościołów, siedin 
hotelów publiomych, dwa banki, komora, gmuch sprawiedliwo­
ści, przędzalnia wełny, doki, most i wielo okrętów, oraz 300 ka­
mienie prywatnych. W płomienisch zginęło kilka kobiet. Szko­
da pożarem zrządzona wynosi około 20 milionów zl. Miasto St. 
John powstało z kolonii francuskiej.

— * Jeden z największych bogaczów na świecie, Don 
Manuel de Laverde y Custauz», umarł przed kilkoma dniami w 
Paryżu. Majątek ¡ego cenią na dwieście pięćdziesiąt milionów 
franków. Don Manuel liczył zaledwie lat 32.

— * Z życia dyplomaty. Sir Henry Elliot, obecny am­
basador angielski u W. Porty, podług dzienników angielskich 
w ozasie swego zawodu dyplomatycznego cztero krotnie już miał 
sposobność być naooznym świadkiem deironizaoyi panujących. 
Kiedy bowiem był posłem w Neapolu, utraoił właśnie tron tam­
tejszy król Franolszek; późniój przeniesiony do Aten musiał 
być świadkiem, jak w chytry sposób pozbawiono tronu Ottona, 
a w jakiś czas późoiój znalazł się w Madrycie właśnie w czasie 
kiedy królowa Izabella zmuszoną była opuśoić Hiszpanią. Na- 
konieo, niedawno czwartą w tym rodzaju katastrofę widział w 
Carogrodzie.

— * Kamerdyner Napoleona I. W Trouville ciężko 
zachorował w tych dniach hr. Marohand, który był kamerdyne­
rem cesarza Napoleona I. a synem mamki księoia Reichstädt. 
Cesarz Napoleon I. w testamencie swym, sporządzonym w 
w Langwood, mianował hr. Marohand egzekutorem swój osta­
tniój woli i zapisał mu tudzież hrhr. Monthlun i Bertrand 
oałą swą garderobę i te ruchomości, których osobno nie prze 
kazał swemu synowi. Tym sposobem odziedziozyl Marchand 
uniform grenadyerów gwardyi, który cesarz zazwyczaj w nie­
dzielę Dosi! na sobie w Tuilleryach a późoiój na wyspie świętój 
Heleny. Otrzymał tóż oprócz tego kapelusz z kokardą naro­
dową, który Napoleon miał na głowie, opuszczając po raz osta­
tni Franeyą, gwiazdę legii honorowej na uniformie szaserów 
gwardyi, bieliznę z krwią cesarza, trzy medaliony z włosami Jó­
zefiny, Napoleona i księcia Reichstädt itp. Przy założeniu „mu­
zeum panujących“ w roku 1852 hr. Marchand złożył te pamiątki 
do jego zbiorów wraz z zegarkiem złotym, ofiarowanym mu 
przez Napoleona przy wyjeździe na Elbę.

— * Znakomity malarz krajobrazów, jeden z pier­
wszy oh na tóm polu artystów w Austryi, Antoni Schiffer, za- 
końozyi w tych dniach życie w Wiedniu, przeżywszy lat 65. 
Na żadnśj prawie w ciągu lat kilku.Iziesięciu wystawie wiedeń- 
skiój nie brakło dzieł sympatycznego pędzla Sohiffra, który po­
zostawił po sobie przeszło 200 krajobrazów. Schiffer byl rodem 
ze Styryi, dla tego tóż krajobrazy jego najozęśoiój za motyw 
mają okolice owego ptę oeg»> krain. Artysta w oalóm tego 
siowa znaczeniu, brzydzący -.ię sztuozną realamą, która obeouie 
i na polu sztuki niestety przy grusza kąkolem plon prawdziwie 
zdrowy i pełny, w ostitaioh latach żyi Schiffer prawie w zapo­
mnieniu w Wiedniu i podobno nawet w niedostatku życie za­
kończył. A był prawdziwą clilubą wiedeńskiój szkoły sztuk 
pięknych.

— * Spadek po księciu Bruaświckim, odziedziczony 
przez gminę genewską, został ostateoznie obliczony. Po po­
trąceniu wszelkich kosztów, połączonych z przenoszeniem wła­
sności. zrealizowaniem efektów itd., czysty nabytek gminy po 
owym księciu wynosi :6,a(L..66O fr Z tój sumy posiada gmiDa 
jeszcze w swój kasie 2,420,915 ¡ranków: na zapłacenie swych

długów wydala 6,968,750 franków, na budowę dróg 1,620,300 , 
franków, na budowę rzeźni miejskiój 1,366,000 franków, na bu­
dowę teatru 1,200,000 franków, na upiększenie praechadzek pu­
blicznych 396,100 fr., na odnowienie ratusza 240,000 fr., na za­
łożenie •cmentarza 275,000 franków, a wreszoie dwa miliony 
franków złożyła w bankach.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2 lipca Nawie­
dzenie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Ojoomiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 2 lipca 1350 Litwa najeżdża ziemię sandomirską. — 
1831 bitwy pod Szawlami i Bełżycami. — 1849 legion polski 
opuszcza Włoohy.

Pojutrze w poniedziałek dnia 3 lipoa Heliodora bisk.; 
w kalendarzu słowiańskim Miłosława.

Wsohód słońoa o godzinie 3 minut 43, zaohód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia '3 lipoa 1649 pobioie kozaków pod Zborowem. — 
1655 wkroczenie Szwedów do Polaki. — 1700 wyprawa Augusta 
II do Inflant. — 1832 wezwano Polaków do haniebnój służby 
w Algierze.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianin Nr. 27 wyszedł z druku i zawiera: Baron 

Justus Liebig i jego prace naukowe. Dr. Juliusz Au. (Ciąg dal­
szy. - Kilka słów o łubinie. — Czy własny ohów koni zasłu­
guje na pierwszeństwo przed kupnem źrebaków i jak przy tóm 
postępować należy. — O użyciu popiołu z węgli brunatnych i 
kamiennyoh. — Uprawa ziemniaków i kukurudzy w Ameryce.— 
Wystawa gospodarcza w Belgardzie. — Tygodniowy przegląd 
gospodarozy. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Towa­
rzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczyoh w W. Ks. 
Poznańskióm. — Ogłoszenia.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA
dnia 1 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ła- 
kórnicka z Dąbrówki, Zabłooka z Rybna i Kolska z Wro­
cławia, Klabacki z Mikoszki, Sohlieben z Berlina, Poplióski 
z Bndziszewa, ks. prób. Kośoielski z Śmigla, Kozłowski z 
Królestwa Polskiego, Skrzydlewski z Ooies yn», Taczano­
wski z Biskupio.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Górozyński z Leszna, Ma­
jewski z Siedlca, Mądrzejewski z Bydgoszczy, Koperski z 
Gostynia, Gadomski i Pueiński z Braciszewa, Jaraozewski 
z Nowegodworu, pani Radziszewska z córką z Inowro­
cławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kurzweg z Berlina, Rose- 
mann z Leszna, Kitzler z Hamburga, Weidemanu z Drezna, 
Heinze z Bydgoszczy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 1 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu mieliśmy kilka­
krotnie dłuższe i krótsze deszcze, w ogóle jednak było powie­
trze gorące. Dla wegetacyi powietrze takie nadzwyozaj jest 
pomyślne, to też jare zasiewy tak się poprawiły, ża bardzo do­
brego sprzętu spodziewać się można. Sprzęt rzepiu rozpoczęty 
już wszędzie a omłot na próbę wypada dość korzystnie. — Na 
targi tutejsze przybywały w ubiegłym tygodniu wielkie stósun- 
kowo do-ozy, dość znaoznemi byty mianowicie oferty z drugiój 
ręki. Z Królestwa Polskiego znaczniejsze nadchodziły tu tran- 
sporta. W skutek przerwanego wywozu do S-ksonii zapanowała 
w obrocie tendenoya słaba a trudno się zbywały pośledniejsze 
szozególnie gatu .ki pszenicy; zboża jare również mniój żą­
dane i taniej zbywać się musiały. Kolejami wysiano od 24 do 
30 czerwca: 170 węopli pszenicy, 253 węcple żyta, 17 węopli 
jęczmienia, 48 węepii owsa, 13 węopli groohu, 10 węopli łubinu 
i 122 centnary koniczyny. Płacono za pszenicę 189- 
231 .-/¿y per 1050 kiło; żyto 162-174 per 1000 kilo;
jęczmień 150-165 ./fy psr 925 kilo; owies 114-129 
per 625 kilo; groch na paszę 174-183, do gotow. 198-208 Jip, 
wykę 150-180 per 1125 kilo; iubin niebieski 105-H4, 
żółty 114-123 Jlf per 1125 kilo.; tatarkę 135- 144 per 
975 kilo.; rzepik zimowy 260-270 na odstawą na lipieo 
276 M. per 1000 kilo. Koniczyna bardzo^słabo; czerwona 50-60, 
biała 54-60 Jlf, tymotka 33-43 Jl# per 50 kilo; inąka 
słabiój; pszenna nr. 0 i 1 17-18 51, rż-.uą nr. 0 i 1 13-14 
Jtty per 0 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy bardzo spokojnym obrocie 
było usposobienie w tym tygodniu przeważnie dość stałe, lecz 
brakło odpowiedniój chęci do kupna; przy braku zaś udziału 
zamiajsoowego zasługują sprzedane zapasy zaledwo na wzmian­
kę. Notowano na czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 169-160, sier- 
pień-wrzesień 160-162, na jesień 163-164 Jty: per 1000 kilo.

Okowita. Bez wszelakiego bodźca zewnętrznego obracać 
się mógł interes tutejszy w najciaśniejszych tylko granicach. W 
ogóle była tendeneya stanowczo słabszą, ponieważ obęć sprze­
daży przewyższała zawsze ochotę do kupna. Na towar popyt 
jest teraz większy szczególnie dla eksportu do Saksonii, Nie­
miec południowych i Prus Wschodnich, zaczęci się składy tu- 
tutejsze zmniejszają powoli, ile że nie ma już dowozu. Koniec 
targu był słaby. Notowano na czerwiec 48.70-48 10, lipiec 49.60
48 30, sierpień 50.10-49.50, wrzesień 50 50-50-49, październik
49 60-49.90 per 100 litrów a 100%.

Wiadomości giełdowe.

Cłlełd«* po:ziz<*uali.tt, 1 lipca.
Pozuaai, 1 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cicho
Cena wypowiedzialua —.— Wypowiedziano----- otr.

na lipiec 159.—, lipiec-sierpień 169.—, sierpień-wrzesień 160—, 
na jesień 161, paździeruik-listopad 160.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialua — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipiec 47.80 —, sierpień 48.40, wrzesień 48.70, październik 48.30, i 
iistopad 47.80.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.40 żąd.
(W.) Poznań, 1 lipca. Ceny mąki. Pszenna ; 

nr. 0 i 1 17— 8 50 Mar., rżana nr. 0 i 1 ¡3—14 Mar. per 
50 kilo 1

Giełda bydgoska, 30 ozerwoa.
Pszenica: 190-213 m.
Żyto 167-172 m.
Groch do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m.
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-165 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski — — m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wcdie gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 51.60 m. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 30 czerwoa. I

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 200-240 marek wedle j 
gat. żąd.; żółta u,arch. — m. płac., biała pstra polska — m. S 
z kolei plac.,, na czerwiec 207-206, ozerwieo-lipieo 202|, lipieo- ) 
sierpień 2014-202, wrztsień-paździemik 207-208, październik- i 
listopad 208-209 Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejscu 152-185 marek wedle ga- > 
tunku żądano; — rosyjskie 153-158 marek z kolei i franco ;
z dworca,------ polskie — — — marek z kolei, krajowe '
— - — m. fr nco z dworca płac., nadps.; rosyjsk. — m. płac., ' 
na czerwieo 166-156|, czerwieo-lipiec i lipiec-sierpień 154-155, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 158|-169 m. płacono.

Jęozaiień per 1000 kilo w miejs u 158-189 marek 
wedle gatunku żądano. ‘

Owies pe; 1000 kilo w ntieiscu 166-198 marek wedle ga- 1 
tunku żądano, szwedzki 184-192, — rosyjski 165-182, i 
pomorski i meklemburgski 188-192. wschodnio i zaohoduio- i
ófnsfci 175-187 marek z dworca płacono, — na czerwiec----- , '
czerwiec-lipiec 168-166-167, lipiec-sierpień 161, wrzesień-pafdz. ! 
155 m. pt.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca passę j 
180-192 marek płaq.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
«.sepi:.' per 1000 kiło — marek płao.
Olej rzepiowy per 1OO kilo w miejscu 63— marek 

bez beczki płac., na czerwiec 63.5, czerwiec-lipiec 63.5, lipiec- 
sierpień - —, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 63.3, 
paźdz.-iistop. —- m. pisie.

Olej lniany per 100 kilo w uuojs.iu — marek.
O lej skalny per i 00 kilo w .aiejsen 80 marek.
■Okowita pe; 100 litrów w ¿uiojso. be» beczki 5L2.5 mar.

płacono, na ezerwieo----- , ozerwieo-lipieo i lipiec-sierpień 51.3,
sierpień-wrzesień 61, wrzesień-październik 60.8, pąździernis-listo- 
pad — m. pł.

Berlin, 28 czerwca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa looo słabo. — Termina niżój — Wypowiedziano

— — centr. — Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Loco 202-245 m. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei pł,,
na ten miesiąc 207-205 — . pł., cena przeć. —, żółta (czerwona) 
na czerwiec-lipiec 206-2C4 płao., lipiec-sierpień 204-202.5 plac.,
sierpień-wrzesień----- płacono, wrzesień-październik 209.5-208.6
plaoouo, październik-listopad 210.5-209.5 plac., listopad-grudzień
— pł., grudzień-styozeń — pł.

Żyto looo mało chęci do kupna. Termina słabo. Wypow. 
4,000 otr. Cena wypowiedzialua 158.5 marek per 1000 kilogr. 
Looo 151-185 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 152-159.5 marek ze sta­
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
płao., na ten miesiąo 158-159-158.5 płaoono, cena przecięoiowa
— marek, czerwieo-iipieo 156-156 5-166 płacono, lipiec-sierpień 
166 155.5 plac., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik
159 5-160-159.5 pł., październik-listopad-----płacono, listopad-
grudzień — pl.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

OwieB looo tylko słabo. Termina spokojnie. Wypowie­
dziano 1000 otr. Cena wypowiedz. 170 m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo — płacono, oena
przeciętna----- , ozerwieo-lipieo 169.5 żąd., lipiec-sierpień 163
płaoono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
ló6------ płaoono, październik-listopad-------płaoono, listopad-
grudzień — plac.

Mąka rżana słabiój. — Wypowiedz. — otr. Cena wypiodz. 
—.— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — pł., — na ten miesiąo —.----- .— plac, oena przeo.
— m., czerwieo-iipieo 23.40-23.25 płaoono, lipieo-sitirpień 23.05- 
23.— pł., sierpień-wrzesień —— plac., wrzesień-paździeruik 
22.90-2j.80 p., październik-listopad 22.80 plao., liatopad-grudamń
— płac.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 nurek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejue per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialua — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabiój. — Wypowiedziano z beozką 
200 ctr. bez beczki — oti. Cena wyp. z beczką 64 m., bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Loco z beozką 65 marek, bez
beczki 64 marek, na ten miesiąo 64.---------- marek żądano,
czerwiec-lipiec 63.2 żądano, lipieo----- płao., lipieo-sierpień —
płac., sierpień-wrzesień — plao , wrzesień-październik 63.3-63.2 
pł., październik-listopad 63.6-63.5 pł., listopad-grndzień — płac., 
grudzień-styozeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olój skalny podnosi się. Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 60 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cen.', wypowiedzialua —.— m. per 100 kilog. 
Looo 29.5 m., na ten miesiąo — płaoono; oena przeo. — mar., 
maj-czerwiec — pł., ozerwieo-lipieo----- plao., lipieo-sierpień
— p., sierpień-wrzesień 27-27.2 p., wrzesień-paźdz. 27.5 27.6 pl., 
październik-listopad 23 pł., listopad-grudzień 28.5-28.6 piao.

Okowita z początku stale, w końcu shbiój. Wyp. 30,000litr. 
Cena wypowiedz. 62 marek. Per 100 litrów a 100%= 10,000% 
z beczką. — Loco — piacono, na ten miesiąo 62.1-52.3 51.8 pi., 
oena przeciętna — marek, czerwiec-lipieo 52-52.2-51.8 piacono, 
lipiec-sierpień 52 52.1-51.7 płao., sierpień-wrzesień 52.6-52.7-52.1 
płacono, wrzesień — płao., wrzesień-październik 52-51 7 płacono, 
październik-listopad 50.9 płac., listopad - pl., grudzień-styozeń
— p., styozeń-luty T877 — pł.

Okowita per 1G0 litrów a 100%=10,000% bez beozki 
looo 52.4-52.3 pl., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 32.00-30.00, nr. 0 30.00-29.00, nr. 
0 i 1 27 50-26.50

Mąka rżana nr. 0 28.00-24.50, nr. 0 i 1 24.25-22.25 per 
lOl^kilogr. brutto z mieohem.

Giełda wrocławska, 30 czerwoa.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na ozerwieo 154£ 166-150£, 

ozerwieo-lipieo 154 ż. i p., lipieo-sierpień 153.50, sierpień-wrześ.
—, wrzesień-październik 168-158.50, październik-listopad-----
plao., listopad-grudzień -- M. żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 198 m. żąd., Da czerwieo — pł., 
ozerwieo-lipieo 198 żądano, na wrzesień-październik 196 marek 
płaoono.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 190 mar. żądano, — na czerwiec- 

lipiec 182 żąd., wrzesień-paździeruik 161 m. plac, i żąd.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy par 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 baz haudlu; w miejscu 65 Mar. 

żąd., na czerwieo i czerwiec-lipiec 64.—, wrzesień-październik 
61.50, paździer.-listopi d 62, listopad grudzień 63.— m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiój; w miejsou 49 m. żądano 
48.50 marek płac., na czerwiec 48.50, czerwiec lipieo 48.40 60, 
lipiec-sierpień 48.70 50, sierpień-wrzesień 49.30, wrzesień-paź­
dziernik 48.90-10 M. plac.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni .lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa

Pszenioa biała . . . 19 30 18 10 21 30 20 20 17 70 16 70
„ żółta . . . 18 40 17 30 19 90 19 — 16 70 16 50

Zyto............................. 17 40 16 70 15 70 15 30 14 10 14 40
Jęczmień ..... 16 40 15 70 11 90 14 30 14 13 50
Owies......................... 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch......................... 20 50 19 40 19 — 18 — 17 50 15 80

Eiiitsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 30 czerwca.) 

SZCZeeiNf, 30 czerwca 1876.
Pszenioa: stałej 

na lipiec 209.— 
na lipieo-sierpień 205 50 
na wrzesień-październik 209.—

Zyto: stalój 
na ozerwieo 152. 
na ozerwieo-lipieo 150. 
na wrzesień-październik 154.

Olój rzep, słabo 
na ozerwieo 62.50 
na wrzesień-październik 62.

Okowita: słabo 
w miejsou 49 
na czerwiec-lipiec 48.90 
na lipieo-sierpień 48.90 
na wrzesień-paaźdz. 50.

Owies
na ozerwieo — 
na wrzesień-paźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 13.10.

BERLIN', 30 ozerwoa 1876.

Pszen. stale 
na ezerw.-lipieo 
ha lipiec-sierpień 
na wrzesień-paźd.

202
202
208

50
60

Żyto stale
w miejsou — —
na czerwie : 156 —
na czerw.-lipiec 155 —
na wrzesień-padź. 169 —
Olój rzep, stale
w miejscu — —
na czerwieo 63 50
na wrzes.-paźdz. 63 30
Oków, wyżój
w miejscu 50 50
na ezerw.-lipieo 50 30
na sierpień-wrz. 51 —
na wrzes.-paźdz. 50 70

Owies:
na ezerw.-lipieo 170

Gal. kol. Kar. Lud. 80 
Pruskie oblig. p. 93 
Nowe pozo. list. z. 94 
Pozn. rent, listy 95 
Aust. losy z 1860 95
Włoska renta 69
Amerykany 100
Pożyczka turecka 8 
7i proo. Rumuny 13 
Pol. listy likwid. 67 
Rosyjs. bankuoty 265 
Austr. renta sreb. 64 
Austr ako. kred. 219 
Kolój żel. państ. 430 
Lombardy 130

75
80
80
70
40
90
25

75

10
80
50

Uspos. słabe
Sm F

(iWadesłanoO
Z wszech stron świata

nadohodzą: do nas zlecenia na sławną i licznemi ryoinami za­
opatrzoną książkę: Dra Airy Metoda natrarainego leczenia, 
Księgarnia nakładowa zaledwi3 niezmiernemu nawałowi ob»U- 
łuukow zadósyć uczynić może, przeto zaleca się. aby każdy za­
wczasu w uajbliższój księgarni egzemplarz z takowój Sobie za­
mówił Przy obstalunku za», dla unii nieóia wszelkiego niepo­
rozumienia trzeba żądaś wyrżnie: illustrowunego wydania 
1 M. kosztującego, z Richter's Yerlaga-Austalt (księgarni ea« 
kładowćj; w Lipsku.
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